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DEBATY w SEJMOWEJ KOMISJI BUDŻETOWEJ
nad budżetem Ministerstwa reform rolnych.

WARSZAWA, 14.1. (PAT). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu sejmowej ko­
misji budżetowej pod przewodnic­
twem wiceprezesa posła Kwapińskie- 
go przystąpiono w obecności ministra 
reform rolnych Staniewicza, wicemi­
nistra Radwana oraz delegatów Mi­
nisterstwa skarbu i Ministerstwa rol­
nictwa do preliminarza budżetowego 
Ministerstwa reform rolnych.

Obniżony budżet.
Sprawozdawca poseł Maksymiijan 

Malinowski (Wyzwolenie), nawiązu­
jąc do uchwalonej w roku zeszłym 
przez Sejm rezolucji, wzywają Rząd 
do wydatniejszego dotowaniu resor­
tów rolnych, zauważa, że mimo to, 
przedłożone preliminarze właśnie 
abu Ministerstw rolniczych są obni­
żone. Rok 1928 był okresem najwyż­
szej cyfry parcelacji prywatnej. 
W r. 1929 cyfra ta spada. Referent 
porusza następnie sprawę szacunku 
ziemi, krytykując niewłaściwość o- 
szacowania cen ziemi drobnych par- 
celantów. Jako przykład podaje par­
celację dóbr krotoszyńskich i wypo­
wiada się dalej za zakończeniem 
sprawy włości rentownych w byłym 
zaborze pruskim przez zmniejszenie 
spłat i wydanie ustaw, któreby po­
zwoliły na przyjęcie na własność 
dóbr L zw. anulacyjnycli.

Referent uważa za bardzo szczę­
śliwą myśl Ministerstwa wydania u- 
staw, któreby chroniły nabywców 
ziemi przed nadużyciami niesumien­
nych sprzedawców. Mówiąc o scale­
niu gruntów, poseł Malinowski wspo­
mina o skargach, zwłaszcza na jakość 
oraz na klasyfikację gruntów. Refe­
rent stoi na stanowisku, że koniecz­
ne jest wydanie przepisów o tej kla­
syfikacji, jak również opracowanie 
ustawy o wynagrodzeniu pokrzyw­
dzonych przey komasacji. Zarzuca, 
że tempo upełnorolnienia jest niedo­
stateczne.

Następnie omawia działalność bu­
dowlaną Ministerstwa i likwidację 
s lużbowości, skarżąc się na pokrzyw- 
tlzenie ludności. Przechodząc do kwe 
stji osadniczej, referent oświadcza, 
że niesłusznie minister zrzekł się 
swoich praw na Pomorzu, oddając o- 
piekę nad osadnikami w dużej czę­
ści towarzystwom rolniczym. Praca 
dla osadnictwa jest jeszcze niedosta­
teczna. Kończąc, mówca porusza jesz 
cze pracę Głównej Komisji Ziemskiej 
i zarzuca jej traktowanie sprawy ze 
strony zbyt formalistycznei.

Mowa min. Staniewicza.
Po przemówieniu referenta zabrał 

glos p. minister reform rolnych prof. 
. tamewicz. P. minister nie przeczy, 

w pracach Ministerstwa reform 
rołhych istnieją usterki, które nocho- 
<lzą głownie stąd, że niezawsze może­
my zdobyć odpowiednich wykonaw­
ców i, zdaje się, jest tak dlatego, że 
społeczeństwo me docenia faktu, że 
od jego ustosunkowania się do wy­
konawców reformy rolnej zależy do­
bro sprawy.

P. minister podaje dane cyfrowe i 
podkreśla, że nie można zarzucić, ja­
koby Rząd lub minister skarbu trak­
tował po macoszemu resort reformy 
rolnej. Niestety, przeżywamy rok 
kryzysu i p. minister skarbu, który z 
obowiązku musiał zapatrywać sie 
bardziej pesymistycznie, przekona! 
się, że nie należy rozwijać pewnych 
wydatków i że lepiej na końcu roku 
rozwinąć je. aniżeli donuścić jakaś 

robotę, a potem z konieczności ją 
wstrzymać.

P. minister omawia sprawę parce­
lacji, zaznaczając, że w roku ubie­
głym spotykały go ataki, że dopusz­
cza do zwyżki cen ziemi. Minister 
podkreśla, że dołożył wszelkich sta­
rań, aby to zagadnienie zanalizować, 
i doszedł do wniosku, ol>ok pomyśl­
nej konjunktury w rolnictwie głów­
ni} przyczyną było wzmożenie tempa 
emisyj Banku Rolnego i udzielanie 
pożyczek na kupno ziemi. Dążeniem 
powszechnem było, aby małorolni, a 
nawet bezrolni, mogi dostać kredyt 
w 95 proc., a nawet IGO proc. Wobec 
(ego lczrósł pobyt na ziemię. W roku 
1929 nastąpiły trudności emisyjne w 
Banku Rolnym.. Wzmogła się bieda 
wśród ludności i ceny spadły. Jeżeli 
więc parcelacja jest większa, to nie 
.'lutego, że niema podaży ziemi, lecz 
pobyt jest mniejszy. Gdybyśmy usta­
nowili niższe ceny ziemi, to obok tej 
ceny urzędowej dla Urzędów ziem­
skich, byłaby druga cena prywatna. 
Minister oświadcza, że wydał szereg 
zarządzeń, które okażą się niezawod­
nie skuteczne, gdyż znów będzie więk 
sza łatwość kredytowa.

W dalszym ciągu oświadcza p. mi­
nister, że główny nacisk kładzie na 
upełnorolnienie karłowatych gospo­
darstw i na to, aby odbywało się ono 
jeszcze przed komasacją. Mówiąc o 
wysokim szacunku przy parcelacji 
państwowej, p. minister podkreślił, 
że, jeżeli zdarzy się wypadek nie­
właściwego szacunku, to istnieje moż 
ność składania rekursów, które będą 
rozpatrywane. Już w r. 1950 wszyst­
kie sprawy przewłaszczeniowe zosta­
ną załatwione. Minister dumny jest 
z tego, że wkrótce wogóle zaległych 
spraw nie będzie.

Wspominając o sprawie Krotoszy­
na, minister nie przeczy, że mogły 
tam być popełnione błędy, ale parce­
lacja tam musiała być wynikiem 
twierdzeniu referenta, niewiele jest 
bardzo szybko.

Co do akcji scaleniowej, to, wbrew 
kompromisu, a trzeba było działać 
skarg nu pokrzywdzenie. Staramy 
się zresztą krzywdy naprawić na pod 
stawie dekretu Prezydenta.

O dalsze obniżenie
STOPY DYSKONTOWEJ.

WARSZAWA, 14.1 (Tel. wŁ). We 
rzwariek odbędzie się posiedzenie Ra- 
dy Banku PoŁkiego, „„ którem ama- 
wmaa będzae .prawa ckdszeęo obniże­
nia stopy dyskontowej i zestawowej.

Jak wiadomo w połowie listopada 
ub. r. Bank Polski obniżył stopę dy­
skontową do 8 i pół proc, r stopę zesta­
wową do 9 proc.

W sprawie wydania
POSŁÓW SĄDOWI

WARSZAWA. 14.1 (AW). Dziś przód 
południem zebrała się komisja rognUimi 
nowa nietykalności poselskiej, która roz 
patrywala m. in. wniosek komunisty­
cznej frakcji poselskiej w sprawie zwoi 
aienia z więzienia kandydata na posła 
Szpicberga, który miął wejść do Sejan-u 
na miejsce pos. Bittnera. Komisja posta­
nowiła sprawę odroczyć i zbadać, czy 
kandydatura Szpicberga jest ważna, czy 
też z powodu skazania wtrącił on pra­
wo wybieralności.

Pozatem wpłynął do komisji wniosek 
o wydanie posiów Pluty, Witosa, Dzie-' 
duszyckiego, Zygmunta Piotrowskięgoi, 

Mówiąc o meljoracji, p. minister z 
radością stwierdza, że referent po­
chwalił ten teren pracy, chociaż to 
jest rzecz dopiero świeżo zapoczątko­
wana. Meljoracja zaczyna wchodzić 
w kształty realne na terenie Polesia. 
W tym roku opuszczono przeszło 
1.000 ha i grunta zostały zaorane. Co 
do likwidacji służebności, to, gdyby 
nie była ona tak mocno związana z 
programem kamasacyjnym, to, kto 
wie, czy nic uleglibyśmy wskazów­
kom referenta, aby ją robić w wol- 
niejszem tempie, nie można komaso- 
wać gruntów, na których ciążą serwi 
tety, więc się spieszymy, aby w r. 
1931 były już wszystkie zlikwidowa­
ne. Jeżeli w ślad za likwidacją ser­
witutów pójdzie komasacja i meljo­
racja, _ to wszelkie niezadowolenie 
minie i ci ludzie będą błogosławili 
chwilę, która ich wyrwie z poprzed­
niego sianu tej wojny wszystkich ze 
wszystkimi, jaką były serwituty.

Poseł Dąbski (Str. Chł.) oświad­
czył, że budżet Ministerstwa reform 
rolnych jest i powinien być kilka­
krotnie wyższy kosztem budżetu Mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych i 
spraw wojskowych.

Po przemówieniu posła Łuckiego 
dyskusję przerwano do godziny 16.50. 

Min. spraw wewnętrznych 
bez funduszu dyspozycyj neg o

WARSZAWA, 14.1. (Tel.wl.).
Dzisiejsze popołudniowe posiedze­

nie komisji budżetowej miało prze­
bieg interesujący.

Przedewszystkiem przegłosowano 
budżet Ministerstwa spraw wewnętrz 
nych, w którym przeprowadzono pe­
wne zmiany.

Najciekawsze było głosowanie nad 
funduszem dyspozycyjnym.

Wniosek Ukraińców o skreślenie 
funduszu dyspozycyjnego upadł. Nie 
uzyskał również większości wniosek 
posła Korneckiego o skreślenie fun­
duszu o połowę, czyłi zmniejszenie 
do 3 miljonów zL Pozostał jedynie 
na placu wniosek referenta o 4 mi­
ljony zł. funduszu dyspozycyjnego.

Poseł Roguszezak w imieniu grup 
centrowo-lewicowych zaproponował.

Kochana, Chama, Palli jewa, Wołyńca i 
Dworzanina. Komisja uchwaliła odmó­
wić wydania Sądowi posła Dzieduszyc- 
kiego (BB), oskarżonego o zniesławienie, 
natomiast uchwalono wydać sądowi pos. 
Phrtę (Str. Chłopskie), oskarżonego ró­
wnież o zniesławienie.

Śledztwo
W SPRAWIE SEINFELDA.

WARSZAWA, 14.1 (Tel. wl.). W spra 
wie podsłuchów telefonicznych śledz­
two posuwa się’ dalej. Obrony Seinfel­
da Podjął się mec. Gustaw Bcjliin.

Po skończeniu śledztwa sprawa prze 
s.ama będzie do prokuratora Sądu A- 
pelacyjnego p. Rudnickiego, który ją 
następnie odda prokuratorowi Sądu O 
kręgowego p. Michałowskiego.

Owsiejenko
PRZYJBDZ1E W KOŃCU STYCZNIA.

WARSZAWA, 14.1 (Tel. wŁ). Nowo 
mianowany poseł sowiecki Owsiejen­
ko dopiero w tym tygodniu opuści Ko 
wino, skąd udaje się do Moskwy ua 
dwa tygodnie, dopiero wiec w końcu 
stycznia przy bodzie do Warszawy. 

aby glosowanie nad tym wnioskiem 
odbyło się przy trzeciem czytaniu, 
stronnictwa te bowiem stoją na sta­
nowisku, że najsamprzód trzeba zo­
baczyć realne wyniki pracy obecnego 
ministra.

Przewodniczący Byrka zwrócił u- 
wagę, że jest to niemożliwe ze wzglę­
du ua konieczność ustalenia cyfr 
budżetowych.

W’ głosowaniu wniosek referenta 
o 4 miljony funduszu dyspozycyjne­
go również upadł, w ten sposób po­
zycja funduszu Min. spraw wewnętrz 
nych w budżecie wogóle nie istnieje.

Zauważyć należy, że w roku ub. 
Min. spraw wewnętrznych też nie 
miało funduszu dyspozycyjnego.

W kredytach dodatkowych, które 
Rząd wniósł do Sejmu na rok 1929-30 
jest pozycja funduszu dyspozycyjne­
go w wysokości 2 i pół miljona zł.,

Ńa zachodzie 
przedewszystkiem.
Następnie komisja przystąpiła w 

dalszym ciągu do rozpatrywania bud 
żetu Ministerstwa reform rolnych.

W toku dyskusji z kilku stron 
zwracano uwagę na konieczność in­
tensywniejszej akcji parcelacyjnej 
w dzielnicach zachodnich, zwłaszcza 
na Pomorzu i na Śląsku.

Kto namawiał oficerów,
BV PKZ1BYLI DO SEJMU?

W poniedziałek odbyło się posie­
dzenie nadzwyczajnej komisji do zba 
dania zajść w dniu 31 października 
w przedsionku sejmowym.

Pos. Liebeiman (P. P. S.) zrefero­
wał akty dochodzeń, przeprowadzo­
nych przez p. mar6z. Daszyńskiego i 
biuro Sejmu. Z zeznań członków 
straży marszałkowskiej, którzy w 
dniu 31 października pełnili służbę 
w Sejmie, wynika, że pierwsi trzej 
oficerowie oświadczyli, iż nie ,ustąpią 
z przedsionka, ponieważ zamówił 
ich tam pos. Polakiewicz. To samo 
powtórzyło sześciu oficerów, którzy 
w- ślad za trzema pierwszymi przy, 
szli do Sejmu.

Wobec tego pos. Barlicki (P .P .S.) 
stwierdził, że pos. Polakiewicz nie 
może zasiadać w komisji, jako jej 
członek, lecz powinien być zbadany 
w charakterze świadka. Posłowie z 
B. B. zwalczali ten pogląd, na co pos. 
Liberman odpowiedział, że poczucie 
słuszności powinno skłonić posła Po­
lakiewicza do wyciągnięcia odpo­
wiednich komsekwencyj.

Po krótkiej przerwie, zarządzonej 
na prośbę posłów z B. B., pos. Pola­
kiewicz złożył następujące oświad­
czenie:

— Wobec oświadczenia trzech 
członków nadzwyczajnej komsji, że 
pragnęliby mnie przesłuchać w cha­
rakterze świadka, chociaż mandatu 
członka nadzwyczajnej komisji, na­
danego mi przez plenum Sejmu, ko­
misja ani pozbawiać, ani ograniczać 
nie może — złożę swój mandat na 
najbliższem posiedzeniu Sejmu, 
ehcąc w ten sposób dać wyraz naszej 
zasadzie, że dążymy do wszechstron­
nego wyświetlenia prawdy".

Po tem oświadczeniu zabrali głos 
przewodniczący wicemarszałek Cze- 
twertyński, który podziękował pos. 
Polakiewiczowi za zajete przez niego 
stanowisko, gdyż to ułatwi pracę ko­
misji i zapewnił, że wybór następcy 
pos. Polakiewicza dokonany będzie
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PRZEGLĄD PRASY. 
Gabinet wyczekiwania 

Omawiając piątkowe expase p. pre­
mjera Bartla warszawska „Rzeczpo­
spolita" szczególną wagę przywiązuje 
do poruszanej w niem sprawy zmiany 
Konstytucji. W przemówieniu p. pre­
mjera:

przedstawione zasadnicze myśli o 
kierimiku naprawy ustroju, opartej na 
poszanowaniu „autorytetu" i „hierar- 
chji", były tylko ogólnym «6zkicem 
■wstępnym do zagadnienia konstytucyj 
mego. Istotneuni momentami w exiposc 
było z jednej strony oświadczenie, iż 
Rozstrzygnięcie walki" ma się w tej 
chwili skoncentrować na jedynym tyl­
ko odcinku, z drugiej zaś zapowiedź, 
iż Rząd zajmie stanowisko obserwato­
ra, który dopiero na gruncie pracy do­
konanej przez komisję konstytucyjną 
Bajmie się „syntentycznem ujęciem i- 
etoty zagadnienia" i będzie mógł wtedy 
dopiero „wkroczyć w dyskusję z nowe 
mi elementami, torującemi drogę do o 
statecznego załatwienia kwestji ustro­
jowej".

Brzmi to na dalszą metę dość mgli­
sto, jednak zupełnie konkretnie, o ile 
chodzi o najbliższą przyszłość: Rząd 
zamierza pracy Sejmu nad rewizją 
konstytucji w niezern na razie nie 
przeszkadzać i w niczem nie przesądza 
ostatecznego swojego stanowiska w tej 
sprawie.

W takiem świetle obecny gabinet 
można nazwać gabinetem... wyczeki­
wania. Nie wchodzimy w tej chwili w 
bliższe rozpatrywanie całości wywo­
dów p. premjera gdyż miejsce na to 
będzie w’ Sejmie w przyszłym tygo­
dniu. Możemy tyle tylko dodhć na za­
kończenie, że moment wyczekiwania, 
• wiele jeoacae silniejszy niż po stro­
nie Rządu, cechuje psychologię całe­
go społeczeństwa. Ale tai już nie za­
powiedzi p. premjera będą rozwiąza­
niem nasuwających się pytań, tylko 
konkretne w każdej dziedzinie życia 
ezyny nowego gabinetu.

Ezpose p. premjera niewątpliwie 
przynosi pewną ulgę polskiej opinji 
politycznej; usuwa ono bowiem oba­
wy rozstrzygnięć na drodze zawsze 
niesłychanie szkodliwych wstrząsów 
wewnętrznych i ndaje się, kierować 
ponownie bieg naszego życia polity­
cznego do ram legalnej walki i nor­
malnego współdziałania najwyższych 
władz państwowych. 

Traktat handlowy 
z Niemcami.

Sprawę traktatu handlowego z Niem 
cami, który, wedle zapowiedzi ofi­
cjalnych, ma być wkrótce podpisany, 
omówił w „Gazecie Warszawskiej" wy 
bawmy znawca tej materji, sen. Joa­
chim Bartoszewicz. Autor zbija pogląd 
wyrażany przez pos. Diamanda, jako­
by Polska wywołała wojnę celną z 
Niemcami i pisze:

Nie mam dostatecznych danych, aże­
by dokładnie sformułować bilans woj­
ny celnej po czterech i pół latach jej 
trwania. Pozwalam sobie jednak twier 
dzić, że wojna celna, aiarzucona nam 
przez Niemcy, mimo żeńmy ją prowa­
dzili za mało energicznie i żeńmy sku­
tecznie nie odpierali sukcesywnych a- 
taików przeciwnika, osiągnęła dość po­
ważne rezultaty w sensie uniezależnię 
nia się od pośredniej i bezpośredniej 
supremacji naszego zachodniego są­
siada.

Teraz wojm ma być zakończana i 
rząd polski szykuje się do podpisania 
traktatu handlowego z Niemcami. Cze­
go się po nim możemy spodziewać? Za 
leży to od poglądu na kwestje do cae- 
ęo ma dany traktat handlowy służyć. 
Fwierdaę. że Polska i Niemcy mają zu 
pełnie różny pogląd na cel, który 
przez traktat handlowy osiągnięty być 
powinien. Polska cbce unormowania 
stosunków handlowych, a Niemcy ahcą 
zaposnocą traktowi handlowego prze­
prowadzać piany pdRtyozne bardzo da­
leko idące, a wysoce di* Polaki bśo- 
beapiecana. Byłoby kapitalnym błędem 
zamykać oczy na te zasadnicze różni­
ce traktowania zawieranej umowy han 
dlowej. Cóż nam <to pomoże uważać 
traktat handlowy m normalizację sto­
sunków <-!;onomicanyah między dwoma 
naństwaimi i m wzrontowanie pokoi u

europejskiego, jeśli nasz kontrahent 
każde niemal postanowienie traktatu 
uważa za narzędzie politycznego dzia­
łania, przygotowującego niepokój we 
wschodniej Europie. Stąd też potrzeba 
wielkiej ostrożności przy zawieraniu

Buta prusacka w liście Schachta.
Wielkie wzburzenie w Hadze.

HAGA, 14.1. Wielkie wzburzenie w 
kołach konferencji wywołał list pre­
zesa Banku Rzeszy Schachta do prze­
wodniczącego komisji Banku repera- 
cyjnego. W liście swym Schacht stwier 
dza, że od czasu konferencji rzeczo­
znawców w Paryżu plan Younga zo­
stał sfałszowany. Dalej Schacht posta­
wił trzy warunki, od których uzale­
żnił udział Niemiec w Banku repera- 
cyjnym:

1) przyjęcie planu Younga bez 
zmian,

2) rewizja umów likwidacyjnych z 
Anglją i Polską w kierunku korzy­
stnym dla Niemiec,

5) wyrzeczenie się wojskowych i po 
Litycznych sankcyj wobec Niemiec.

BERLIN, 14.1. Cała prasa tutejsza z 
najwyższem zainteresowaniem komen 
tuje w depeszach swoich koresponden­
tów haskich i w artykułach wystąpie­
nie dra Schachta na posiedzeniu przed 
stawŁcieli banków emisyjnych.

Korespondenci niemieccy w Hadze 

Rola banku międzynarodowego.
HAGA, 14.1 (Pat). Tematem najbar­

dziej ożywionych rozmów w tutej­
szych kołach politycznych i finanso­
wych jest po incydencie wczorajszym 
z drem Schacht em kwestja stosunku 
banku dla wypłat międzynarodowych 
do czy uników politycznych. Jeden z 
najwybitniejszych polityków finanso­
wych, który brał udział zarówno w 
konferencji paryskiej, jak i w Baden- 
Baden, i który bawi obecnie w Hadze 
udzielił haskiemu korespondentowi 
P.A.T. szeregu wyjaśnień:

Bank międzynarodowy stworzony 
został, jako organ pośrednictwa po­
między państwami wierzycielskiemi a 
państwem dłużniiozem. Z tego względu 
rzeczoznawcy, którzy opracowywali 
jego statut, starali się nadać mu cha­
rakter prywatny. Bank, jako organ 
wyłącznie państw wierzycielskich, nie 
mógłby wykonywać tej roli, ponieważ 
chciano, aby dług reparącyjny utracił 
pewną cześć swego politycznego cha­
rakteru. Należało przeto stworzyć in­
stytucję niezależnie działającą, jako 
organ powierniczy wszystkich mo­
carstw, zainteresowanych w repara­
cjach.

W opinji publicznej wzbudził się do 
pewnego stopnia niepokój na sam fakt 
powstawania banku dla charakterze 
stosunku, jaki będzie między bankiem 
międzynarodowym a rządami państw 
wierzycielskich. Istnieją obawy, aby 
bank nie był zby t niezależny od czyn­
ników politycznych. W niektórych sfe 
raeh mówią nawet o banku międzyna­
rodowym, jako o „Watykanie pienią­
dza".

Otóż obawy te są przesadzone. Zgo­
dnie z wytyczną lin ja planu Younga 
barak dla wypłat międzynarodowych, 
ma być wprawdzie instytucją niezale­
żną od rządów, jednak w istocie rze­
czy zarząd banku faktyczny powierzo 
ny zostanie kierownikiem central ban­

ków emisyjnych, którzy mianowani i 
usuwani są za zgodą odnośnych mini­
strów finansów oraz naczelnych insty- 
tucyj państwowych. Eksperci w Ba­
dem - Baden posunęli sic jeszcze dalej 
na drodze skrępowania swobody no­
wego banku, ograniczyli oni bowiem 
rolę nowej instytucji stawiając ją pod 
regimem aktu, który będzie wydany 
przez rząd szwajcarski na mocy trak­
tatów polityczno - dyplomatyczny cli, 
zawartych pomiędzy Bernem a naj­
bardziej zainteresowanemu mocarstwa 
mi. Akt ten nie może ulec zmianie po­
przedniej modyfikacji wspomnianych 
traktatów. Chcąc zapewnić wszelką 
gwarancję suwerenności politycznej 
państw, biorących udział W akcie stwo 
rżenia, konferencja w Baden - Baden 
ścieśniła kompetencje tego banku, za­
bierając mu emisję banknotów oraz u- 
dzielanie kredytu państwom. W ten, 
sposób zamierzano uspokoi ' obawy 
władz politycznych, zachowując ban­
kowi jego charakter niezależny, nie­
zbędny do spełnienia roli organiu po­
wierniczego rozmaitych banków emi­
syjnych.

Pewne kola proponują uzależnienie 
banku międzynarodowego od Ligi Na 
rodów. Myśl ta wydaje się trudną do 
zrealizowania, gdyż jest rzeczą wąt­
pliwą, aby Stany Zjednoczone, od po­
mocy których w znacznym stopniu za­
leżne jest powstanie banku, chcialy 
brać udział w finansowej instytucji, 
będącej fil ją Ligi Narodów, do której 
nie należą.

Na pytanie, jak zapatruje się roz­
mówca na kwestję, podniesioną przez 
dra Schachta, wybitny finansista, któ 
rego pewne sfery wysuwają jako kan­
dydata na prezydenta przyszłego ban­
ku międzynarodowego, oświadczył, że 
bliższych wyjaśnień co do tego wyja­
śnić nie może.

Dyrektor fabryki
oskarżony o... włóczęgostwo.

ŁÓDŹ, 14.1. Na ławie oskarżanych 
w sądzie grodzkim w Łodzi zasiadł 
wczoraj elegancko ubrany, poważny 
człowiek, jak się później okazało, wi­
cedyrektor zakładów Scheiblera i Gro 
hmana p. Pawłowski, oskarżany o... 
włóczęgostwo.

Przed kilku tygodniami posterunko­
wy zauważył leżącego na chodniku 
przed przytułkiem miejskim pijanego 
osobnika, którego wylegitymował, 
przyczem okazało się, iż nazywa się 
on Pawłowski. Po sporządzeniu proto­
kółu wypuszczano go na wobiość do 
czasu rozprawy sądowej.

Wezwanie sadowe w niewytłuma-.

ozony dotychczas sposób doręczono p. 
Pawłowskiemu, dyrektorowi fabryki 
Scheiblera. Mimo widocznej pomyłki 
sędzia sprawę postanowił przeprowa­
dzić.

Dyr. Pawłowski (lo winy się nie 
Erzyznał, stwierdził, iż ma 5-cio po- 

ojawe mieszkanie, wobec czego nie 
potrzebuje wylegiwać się na chodni­
kach, jest dyrektorem fabryki, zara­
bia 1200 złotych miesięcznie i wyka­
zał swe alibi. Również policjanci nie 
poznawali w nim osobnika, znalezio­
nego pod przytułkiem.

Z braku dowodów winy dvr. Pawło­
wskiego uwalniano.

umowy i przy formułowaniu jej po­
stanowień.
Autor doradza, aby umowę handlo­

wą z Niemcami traktować nie pod ka­
tem pacyfistyczno - paneuropejskich 
doktryn, lecz życiowego interesu pań­

zgodnie stwierdzają, że wystąpienie 
prezydenta Banku Rzeszy mogło spra­
wę porozumienia postawić pod zna­
kiem zapytania. Incydent, wywołany 
w Hadze przez dra Schachta, dowodzi 
niezbicie, że wojna między prezyden­
tem Banku Rzeszy a rządem niemiec­
kim jest otwartą.

Prasa lewicowa z naciskiem potępia 
wystąpienie dra Schachta. Socjalisty­
czny „Vorwarts“ mówi o tem, że „dy­
ktatura Schachta" mogła powstać w o 
kresie, kiedy socjaliści uczestniczą w 
rządzie. Ministrowie socjalistyczni — 
pisze dziennik — muszą z całą bez­
względnością dążyć do załatwienia się 
raz na zawsze z tym stanem rzeczy i 
do usunięcia niezawisłości prezyden­
ta Banku Rzeszy.

PARYŻ, 14.1. Prasa francuska po­
święca wiele miejsca wystąpieniu dr. 
Schachta oraz postanowieniu komisji 
sześciu, która całkowicie zignorowała 
wystąpienie Schachta. „Malin wyraża 
zadowolenie z powodu tego wystąpie- 

stwa polskiego, obrony jego niepodle 
głości i całości. Tylko silna Polska mo 
że być tamą dla politycznych zama 
chów niemieckiego „Dramg nach O 
sten" i realną gwarancją pokoju eu 
ropejskiego.

nia stwierdzając, iż obecnie przynaj­
mniej wyjaśniła sie sytuacja, podczas 
gdy dotychczas Schacht knuł intrygi 
w Berlinie, zatruwając jadem nacjo­
nalizmu niemieckiego atmosferę w Ha 
dze.

„Journal" wskazuje, iż Schacht pra­
gnąłby uchodzić za męczennika nacjo­
nalizmu niemieckiego, przyczem je­
dnak pragnie się wykręcić od skut­
ków swego memorjalu z dnia 6 gru­
dnia 1929 r.

LONDYN, 14.1. „Daily Herald" o- 
mawiając sprawy sankcyj wobec Nie­
miec na wypadek niewykonywania 
planu Younga stwierdza, iż wśród 
wierzycieli w toku ostatnich rokowań 
zarysował się następujący plan stoso­
wania sankcyj. Jeżeli Niemcy nie bę­
dą wykonywać planu Younga, lecz o- 
kazują dobrą wolę w kierunku wyko­
nywania planu, wówczas wierzyciele 
zastosują sankcję finansowe i gospo­
darcze. Jeżeli Niemcom dowiedziona 
będzie zła wola przy wykonywaniu 
planu Younga, wówczas wierzyciele 
zastrzegają sobie prawa sankcyj, wy­
pływające z Traktatu Wersalskiego, 
(okupacja wojskowa).

HAGA, 14.1 (Pat). Minister Curtius, 
przyjmując przedstawicieli prasy nie­
mieckiej zaprotestował przeciwko nie­
możliwemu do przyjęcia i niezroeumki 
temu stanowisku dr. Schachta, mogą­
cym zniszczyć dzieło pacyfikacji i re­
konstrukcji, prowadzone przez rząd. 
Curtius dodał, że Rzesza zdecydowa­
na jest przejść do porządku dziennego 
ponad trudnościami, wywołanemu 
przez dr. Schachta, i umożliwić wpro­
wadzenie w życie planu Younga.

W nocy min. Curtius zwrócił sie te­
legraficznie do kanclerza Mullera, 
stwierdzając, że prace konferencji nie 
uległy żadnym zakłóceniom i że w dal 
szym ciągu panuje kompletna zgoda 
między delegacją nemiecką a mnemi 
delegacjami.

Naogół stanowisko dr. Schaahta oce­
niane jest bardzo surowo. Przypusz­
czają, że Schachtowi chodzi przede- 
wszystkiem o względy polityczne, nie 
zaś finansowe.

Strajk zecerów
W KRAKOWIE.

KRAKÓW, 14.1 (Tel. wl.). Strajk ze­
cerów krakowskich, wynikły — jak • 
wiadomo — wskutek nieporozumienia 
pomiędzy organizacjami drukarzy a 
zarządami drukarń na tle cennika ar­
bitrażowego oraz w kwcstji przyjmo­
wania uczniów, trwa od poniedziałku 
w dalszym ciągu. Jutro oprócz dzien­
nika „Naprzód" nie ukażą się: „Ilu­
strowany Kurjer Codzienny", „Głos 
Narodu", „Czas" i „Nowy Dziennik".

Dziś w południe wyjechała w tej 
sprawie delegacja do Warszawy, któ­
rą ma przyjąć minister pracy i opieki 
społecznej pik. Prystor.

Zarządy drukarń i wydawcy wysto­
sowali dziś do swych praoowników- 
zecerów pismo, zawia damdające ich, 
że jeżeli nie powrócą do pracy do dn. 
16 bm., wszelkie umowy pracy będą 
uważane za zerwane.

Tajemniczy zamach
NA POCIĄG POD SKARŻYSKIEM.
RADOM, 14.1. Wczoraj o godz. 6.45 

popoł. na bocznicy Państwowej Wy­
twórni Amunicyjnej, na stacji Skarży 
sko, niewykryc.i narazie sprawcy roz­
łączyli iglice zwrotnicy, sicutkiem cze 
go nastąpiło wykolejenie parowozu i 
czterech wagonów, na szczęście bez a- 
municji.

W czasie katastrofy został dość cię­
żko ranny robotnik Wytwórni Amuni­
cyjnej, Stanie law Piętka.

Toczy się energicznie dochodzenie 
celem wykrycia zamachowców, którzy 
najwidoczniej przez wykolejenie po- 
Si chcieli spowodować wielki wy- 

o* tnranU wytwócoA
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Walka o hegemonję gospodarczą 
właściwym celem konferencji węglowej w Genewie.

W konferencji przygotowawczej, 
obradującej w Genewie nad ważne- 
mi problemami socjalnemi w górnic­
twie węglowem, zaszedł bardzo zna­
mienny fakt, który rzuca jasny 6nop 
światła na właściwe cele i zamiary 
głównych uczestników tejże konfe­
rencji.

Wiadomo już bowiem, że z trzech 
spraw dwie najważniejsze — kwestja 
’ y sok ości zarobków i warunków 
pracy — spadły z porządku dzienne­
go, jako jeszcze niedojrzałe do ure­
gulowania w drodze międzynarodo­
wej reglamentacji. Na stole obrad 
pozostała raczej drugorzędnego zna­
czenia sprawa czasu pracy. Przy do­
brej woli stron sprawa ta mogła być 
pozytywnie załatwioną, tembardziej. 
że różnice w czasie pracy w poszcze­
gólnych przemysłach węglowych nie 
są znów tak duże.

Już w czasie ogólnej debaty nad 
kwestją międzynarodwego uregulo­
wania czasu pracy, jako zasadniczy 
argument wysunięto niebezpieczeń­
stwo pracy w węglu. Ewentualne 
skrócenie czasu pracy miało stano 
wić pewnego rodzaju rekompensatę 
za to niebezpieczeństwo. Logicznem 
wobec tego byłoby konwencję o cza­
sie pracy w górnictwie rozszerzyć 
także i na te kategor ie robotników, 
które na podobne niebezpieczeństwo 
lub może i v. i;;ksze narażeni są w po­
zostałych działach kopalnictwa. — 
Przedstawiciele Polski, ten logiczny 
i sam przez się narzucający się wnio­
sek wysunęli, domagając się, ab} 
projektowana konwencja o czasie 
pracy obejmowała nietylko robotni­
ków zajętych przy wydobywaniu 
węgla pod ziemią, ale także robotni­
ków zatrudnionych przy węglu na 
powierzchni ziemi, oraz robotników 
zatrudnionych wogóle w górnictwie, 
jak np. w kopalniach rudy żelaznej, 
rynku, ołowiu, soli potasowych itd.. 
jednem słowem wszędzie tam, gdzie 
niebezpieczeństwo pracy jest przy 
najmniej takie same, jak w węglu.

Zdawałoby się, że wniosek polski, 
odpowiadający wymogom zdrowej 
logiki, mający za sobą poparcie pol­
skich przedstawicieli pracy i kapita­
łu, przyjęty zostanie z uznaniem i o- 
gólnym aplauzem. Niestety, jest rze­
czą nie do wiary, żeby podobne spra­
wiedliwe i nad wyraz humanitarne 
postawienie sprawy mogło wywołać 
jakikolwiek sprzeciw ze 6trony u- 
czestników konferencji. Jak wiado­
mo z doniesień _ telegraficznych, za 
wnioskiem polskim głosowała tylko 
delegacja polska, wszystkie inne de­
legacje głosowały przeciw.

Wietrzyć się wprost nie chce, dla­
czego przedstawiciele pracobiorców 
innych krajów glosowali przeciw, za 
pytaćby należało, co kierowało przed 
siawicielem rządu angielskiego, któ­
ry był głównym inicjatorem konfe­
rencji i który mieni się rządem ro­
botniczym, że oddał 6wój glos za od­
rzuceniem omawianego wniosku, y e- 
dłirg wszelkiego prawdopodobień­
stwa wniosek polski byłby uzyska! 
większość, gdyby zarówno przedsta­
wiciele pracobiorców, jak i rządów 
głosowali byli razem z delegacją pol­
ską.

Nie wchodzimy w przyczyny, któ­
re skłoniły- delegatów pracobiorców 
do zajęcia stanowiska negatywnego. 
Jeżeli jednak zwracamy na ten fakt 
uwagę, to dlatego, aby podkreślić, iż 
międzynarodowy solidaryzm klasy 
pracującej pojmowany jest raczej 
■■goistyeznie. Uregulowanie jakiegoś 
ważnego problemu międzynarodowe­
go natury gospodarczej jest tylko 
wtedy dobre, jeżeli odpowiada inte­
resom pewnej grupy zainteresowa­
nych. Być może, że uwzględnienie 
wniosku polskiego pociągnęłoby za 
sobą następstwa natury gospodarczej, 
osłabiło zdolność konkurencyjną nie­
których organizmów gospodarczych, 
a tem samem w konsekwencji gor­
sze warunki zarobkowania i pracy. 
Obawa przed temi przesadnemi zre­
sztą następstwami była prawdopo­
dobnie głównym powodem przeciw­
stawienia sie wnioskowi Dolskiemu.

Z drugiej jednakże strony wskazuje 
ona na dużą ostrożność klasy pracu­
jącej krajów zachodnich w rozwią­
zywaniu problemów socjalnych.

Wobec tego wszelkie hasła solidar­
ności świata pracy są tylko pokryw­
ka,. pod którą ukrywa się właściwa 
walka o hegemonję gospodarczą po­
szczególnych organizmów gospodar­
czych. Dlatego dobrze się stało, że 
wniosek polski przyczynił się do 
zdarcia maski obłudy różnych mię-

MINISTER ZALESKI 
przewodniczącym sesji Rady Ligi Narodów.

W dniu 15 bm. rozpoczęła się 58 
sesja Rady Ligi Narodów. Sesja o- 
becna przypada na okres 10-lecia ist­
nienia instytucji genewskiej, to też 
oprócz zwykłych obrad ligowych nad 
sprawami wpisanemi na porządek 
dzienny 58 sesji, obecna sesja Rady 
zamanifestuje niewątpliwie uroczy­
sty charakter swoich obrad.

Jak wiadomo, przewodnictwo na 
tegorocznej sesji Rady objął przed­
stawiciel Polski, minister Zaleski. 
Według art. 4 regulaminu przyjęte­
go przez Ligę Narodów w maju 1920 
r„ przewodniczący Rady miał być 
wybierany większością głosów na o- 
kres jednoroczny, jednakże już w 
grudniu tego roku Liga zmieniła a-rt. 
4 6wego regulaminu w tym sensie, 
że przewodniczyć ma na każdej sesji 
inny członek Rady, wyznaczony ko­
lejno w porządku alfabetycznym. Za 
•ada (a obowiązuje bez zmiany do 
chwili obecnej i w myśl właśnie te­
go przepisu tegoroczne przewodnic­
two na Radzie Ligi przypadło p. mi­
nistrowi Zaleskiemu.

Jakież są uprawnienia przewodni­
czącego Rady, jakie znaczenie dla 
Polski posiada udział, jaki przypadł 
nam w 10 lat po stworzeniu Ligi Na 
rodów?

Przewodniczący Rady pełni swe 
iunkcje nietylko w czasie sesji, ale 
i w następnym okresie aż do sesji na­
stępnej. Regulamin zawiera tylko 
kilka mało ważnych zresztą przepi 
sów co do kompetencji przewodni­
czącego. Dla zrozumienia rzeczywi­
stych uprawnień przewodniczącego 
Rady należy zbadać praktykę, która 
w tej dziedzinie bogata jest w pre­
cedensy. Jak wiadomo, oba organy

Ligi: Rada i Zgromadzenie, zbierają 
się-tylko co pewien czas. W między­
czasie sprawami Ligi kieruje, sekre- 
tarjat generalny, porozumiewając się 
w ważniejszych wy-padkach z prze­
wodniczącym Rady. Poza współdzia­
łaniem z sekreatrzem generalnym, 
główną funkcją przewodniczącego 
jest czuwanie nad pokojem świata. 
W razie gdyby zaszedł fakt grożący 
poważnemi powikłaniami międzyna- 
rodowemi, przewodniczący Rady na 
własną odpowiedzialność musi zdecy 
dować, jakie kroki powinna przed­
sięwziąć Rada l igi.

W praktyce ligowej znajdujemy 
kilka przykładów tego rodzaju dzia­
łalności przewodniczącego, która u- 
ratowała państwa od nowego rozle­
wu krwi, np. w październiku 1925 r. 
na wieść o krwawych zajściach na 
granicy bułgarsko - greckiej, które 
groziły niebezpieczeństwem otwartej 
wojny, ówczesny prezydent Rady, p. 
Briand wysłał natychmiast depeszę 
do obu państw z żądaniem zaprzesta­
nia działań wojennych i wycofania 
wojsk z terytorjum obcego, poczcm 
zwołał Radę na nadzwyczajna, sesję. 
Natychmiastowa energiczna interwen 
cja prezesa Rady zapobiegła krwa­
wemu konfliktowi między Grecją i 
Bułgarją, przywracając normalne 
stosunki w tej części świata.

Jak widać z powyższego, upraw­
nienia i obowiązki przewodniczącego 
Rady są bardzo szerokie, jakkolwiek 
nie oparte na żadnym tekście pisa­
nym. PrJtewodnictwo obecne min. Za­
leskiego zbiegające się z 10-leciem 
Ligi nada je temu przewodnictwu spe­
cjalne znaczenie.

KSIĄŻĘTA — KAWALEROWIE 
Księżniczkom krwi grozi staropanieństwo.

dzynarodówek robotniczych, które 
niejednokrotnie usiłowały’ pod pięk- 
nemi hasłami wciągnąć naszą klasę 
pracującą do walki w obronie inte­
resów nie klasy pracującej jako ta­
kiej w imię sprawiedliwości i słusz­
ności, ale egoistycznych interesów 
pewnej kategorji uprzywilejowa­
nych przez los, czy zbieg wypadków 
na pewnym ściśle ograniczonym od­
cinku.

Coraz mniej je6t w Europie uko- 
rowanyeh kawalerów „do wzięcia". 
Przez zaślubiny włoskiego następcy 
tronu, księcia Humberta, liczba ich 
jeszcze bardziej zmalała. Dzięki po­
wojennym przewrotom i rewolucjom 
przestały być brane pod tym wzglę­
dem pod uwagę liczne zastępy wszel­
kich niemieckich książąt i książątek, 
jakkolwiek almanach Gotajski nadal 
skrzętnie notuje ich ośmiowyrazowe 
imiona lub długie (a nieistniejące już 
faktycznie) tytuły. Jeśli po europej­
skiej wojnie panny uskarżają się na 
brak mężczyzn, cóż dopiero powie­
dzieć mają wszelkie księżniczki krwi 
,jta wydaniu?" Euiropa posiada obec­
nie dwanaście krajów o ustroju mo- 
narchistycznym, lecz młodzieńców w 
stanie kawalerskim w rodzinach kró­
lewskich jest zaledwie kilku.

Na pierwszem miejscu zarówno 
pod względem wieku jak i hierarchji 
znajduje się Edward - Albert - Chry- 
stjan - Jerzy - Patrick - Dawid (nie­
wiele zapewne osób zna jego pełne 
imię) — książę Walji. Liczy już lat 
35, jakkolwiek wygląda o wiele mło­
dziej, i dotąd nawet, podobno, nic za­
kochał się. W Anglji nazywają go 
już żartobliwie „starym kawalerem", 
a w kołach dworskich stale rozga­
dają 6ię za narzeczoną dla uporczy­
wie unikającego więzów małżeńskich 
księcia Walii. Niemniej każda ksież-

niczka-painna marzy o tem, aby zo­
stać żoną owego przystojnego mło­
dzieńca o smuitinem spojrzeniu, któ­
ry kiedyś zasiądzie na tronie Wiel­
kiej Brytanji.

Mniej znany jest w Europie książę 
Asturji — następca tronu hiszpań­
skiego. Jest to „samotny dziwak , u- 
nikający ludzi i świata, i stanowiąc}' 
pod tym względem zupełne przeci­
wieństwo swych rodziców, którzy 
stale przebywają wśród szerszych 
kół społeczeństwa po kilka razy do 
roku spędzając mile czas w Londy­
nie i Paryżu. A zostać żoną księcia 
Asturji byłoby nielada zaszczytem 
dla księżniczki europejskiej: nietyl­
ko połączyłoby się związkiem mał­
żeńskim z reprezentantem najstarsze 
go rodu Burbonów, lecz posiadałoby 
najbardziej elegancką i światową te­
ściową wśród osób ukoronowanych. 
Od szeregu lat obiegają pogłoski, że 
hiszpański następca tronu żeni się 
czy to z rumuńską księżniczką llea- 
ną, czy to z księżniczką Cecylją. cór­
ką austrjaekiej księżnej Salm-Sahn. 
czy też z włoską księżniczką, lecz 
pogłoski te stale okazują się zmyślo­
ne. Narazie „książę samotnik ‘ pozo 
staje w stanie kawalerskim, nie my­
śląc wcale o ożenku.

Możnaby uważać za kawalera i b. 
następcę rumuńskiego tronu ks. Ka­
rola. oica obecnezo króla Michała, 

gdyż ślub jego morganatyczny z pa­
nią Lupescu nie jest urzędowo uzna­
ny przez dwór rumuński i niejedna 
jeszcze księżniczka marzy o pięk- 
nym, wesołym i lubiącymi rozrywki 
księciu, zwłaszcza, iż z żoną swa. ks. 
Heleną Grecką ks. Karol rozwiódł 
się. Nie jest rzeczą wykluczoną, iż 
b. następca tronu pojmie za żonę ja­
kąkolwiek księżniczkę krwi, ułatwi­
łoby mti to bowiem powrót do Ru­
mun ji.

Najmniej znany z pośród książąt 
jest ks. Chrysijan - Szlezwick-Hol- 
sztym - Sonderburg - Gliicksburg — 
duński następca tronu. Liczy już lat 
29, ale mato kto stykał 6ię z tym, bo­
daj żc najbardziej demokratycznym 
w Europie księciem. Lubi on tłum i 
stale się w nim gubi. W Kopenhadze 
uchodzi za „dobrego chłopa", poza 
stolicą Danji jest niemal nieznany, 
unika bowiem wszelkich pompatycz­
nych wizyt i rozjazdów. Podobno 
najszczersze™ jego życzeniem jest... 
nie być królem. Przez jiewiem czas 
pisano o zaręczynach księcia Chry- 
stjana z księżniczką grecką Ireną, 
lecz i to okazało się nieprawdą, duń­
ski następca tronu nosi się natomiast 
z zamiarem — jak głosi fama — po­
ślubienia prostej dziewczyny. Po­
szedłby chętnie za przykładem trzech 
innych książąt duńskich: Vigga, któ­
ry ożenił się z amerykańską miss, E- 
rika, który poślubił kanadyjkę i 
Aage, ożenionego z włoską hrabian­
ką. Narazie i ks. Chrystjan pozosta- 
je do wzięcia.

Już nie następcą ironu, lecz rze­
czywistym kawalerem na tronie jest 
król Borys bułgarski. Człowiek na­
der przystojny, szlachetny monar­
cha, uczony przyrodnik (doskonale 
zna się na motylach i wszelkich od­
mianach kwiatów), sportowiec i bi- 
bljofil, król Borys nie ma szczęścia 
do zaślubin. Oddawna już, ulegając 
namowom kół dworskich, bułgarski 
król zamierza ożenić się, lecz zamie­
rzenia te pozostają tylko zamierze­
niami. A przyczyną jest... brak od­
powiedniej pary. Gdy podczas pew­
nego bankietu prcir.jer Lapczew wy­
raził się wobec króla, iż ..życzeniem 
wszystkich Bułgarów jest, aby jego 
królewska mość jaknajr} . Idej oże­
nił się", król Borys odrzekł z melan- 
cholją: „Dobrze, ale zna jdźcie mi na­
rzeczoną"...

Wreszcie — ostatni kandydat. Ró­
wnież król, acz od niedawna, przy- 
tem bardziej egzotyczny od wszyst­
kich poprzednich ukoronowanych ka 
walorów. Jest nim król albański Ach- 
med-Zogu. Dla księżniczek europej­
skich stanowi przeszkodę mahome- 
tańskie wyznanie młodego króla, lecz 
i to niewieleby stanowiło, gdyż król 
Albanji nie ma podobno zamiaru że­
nić się.

Ulepszenia w kolejnictwie 
PRZEDMIOTEM OBRAD 
DYREKTORÓW KOLEJ.

W dniu 12 bm. zakończyły się o- 
brady dwudniowego zjazdu dyrekto­
rów dyrekcyj kolei państwowych, 
które odbywały się pod O6obistem 
przewodnictwem ministra komunika­
cji inż. A. Kiihna.

Na zjeździć każdy z dyrektorów 
wygłosił kolejno referat o ulepsze­
niach w poszczególnych dziedzinach 
gospodarki kolejowej. Referaty wy­
wołały ożywioną dyskusję. Ogółem 
wygłoszono 9 referatów: o ulepsze­
niach organizacji pracy w biurach 
dyrekcyj. w dziale służby eksploata­
cyjnej, drogowej, mechanicznej i 
handlowej. Rozpatrzono nadto pro­
jekt, zmierzający do obniżenia kosz­
tów gospodarki mater jałowej i 
zmniejszenia kosztów inwestycyj ko­
lejowych. Pozatem osobne referaty 
poświęcano akcji kulturalno - oświa­
towej wśród kolejarzy.

Dyrektorzy uzupełnią swe refera­
ty maierjałami, które wyłoniły się w 
czasie dyskusji, poczcm referaty te 
zostaną wydrukowane i służyć będą 
jako podstawa do wprowadzenia w 
życie niektórych ulepszeń w admini­
stracji kolejowej.

Następny podobny zjazd odbędzie 
się z końcem marca lub z początkiem 
kwietnia rb.



Ł. KURIER Z A CHODNT środa 15 stycznia 1930 roku. Nr. M.

MIGAWKI.

Noga i higjena.
Higjena w naszych czasach stała się 

Eawie tak modną, jak jazz,, tango i 
aematograf. Obok nauczycieli tańca 

i adeptów sztuki ekranowej znakomi­
cie również wzrosła liczba fachowców 
od higjeny, mimo to, co iest zresztą 
przykre, bardzo często ludzie, którzy 
używają dużo mydła, mają brudne 
ręce.

W zwązku z tem, że utarła się bodaj 
że bismarckowska opimja, iż wysokość 
kultury danego narodu mierzy się ilo­
ścią zużywanego mydła, władze szkol­
ne dba ja nie tylko o umysł i serce mło 
dzeży, ale również o czystość jej ciała, 
także i nóg.

Któż z nas w swoich, jak powiada 
Makuszyński, cielęcych latach nie u- 
ważal sobie za szczyt urwisowskiej 
ambicji płatania psich figlów swoim 
wychowawcom. Nikt pod tym wzglę­
dem nie ma czystego sumienia, a wy­
smarowanie szmalcem tablicy w tłu­
sty czwartek należy do figlów najnie- 
•wmniejszych i już przestarzałych.

Nie mamy natomiast ze swoich cza­
sów szkolnych do zanotowania żadne­
go wspomnienia, związanego ściśle z 
wizytami higienistów i higjenistek w 
szkołach. Jest to wynalazek nowszy i 
dopiero drugi Makuszyński, którego 
wiek obecnie waha się między ósmym 
a czternastym rokiem życia i tę stronę 
szkolnych perypetyj w dojrzałych la­
tach swego żywota uwieczni na papie­
rze.
jeden z figlów hig jonizowanej młodzie 
jeden z figlów higjenisowanej młodzie 
ży, nie tylko ku rozweseleniu czytel­
ników, ale i dla zwrócenia uwagi pań 
higjenistek w sosnowieckich szkołach 
powszechnych.

W szkołach tych panie higjenistki, 
badając czystość głów i rąk młodzie­
ży, chcą też stwierdzić, czy i nogi są 
czyste. W tym celu nakazują dzieciom 
zdejmowanie bucików, aby jednak 
przegląd nóg odbywał się prędzej i by 
przy badaniu dolnych kończyn mniej 
było ambarasu, panie higjenistki po­
lecają zdejmowanie tylko jednego bu­
cika. Jest to bezwątpienia sposób pra­
ktyczny, ale panie higjenistki nie wzię 
ly pod uwagę jednej ważnej okoliczno 
ści, mianowicie wrodzonej dzieciom 
słabości do wcale pomysłowych forte­
li, byle choć w części ominąć nakazy 
®tarsz\; ii.

Cóż się więc dzieje?
Oto młodzi figlarze, przewidujący 

oględziny u higjenistki, myją tylko je 
dną nogę, pozostawiając drugą koń­
czynę w stanie, nie budzącym za­
chwytu.

Jest to wypadek autentyczny, o 
ezem panie higjenistki mogą się łacno 
przekonać, nakazując dziatwie zdej­
mowanie bucików z obu nóg.

Będzie między każdą z nóg różmica, 
jak między niebem a ziemią, jak mię­
dzy Negrem, afrykańskim, a słodkoli- 
cą Gretą Garbo. (ć).

NA EKRANIE.

„Szlakiem hańby”
W KINIE „ZAGŁĘBIE44.

Nie piękno, ale pożytek tego filmu 
jest najważniejszą jego wartością. Nie 
gra Malickiej. Zawiszanki, Batyckiej, 
Waltera, a przedewszystkiem Sambor­
skiego, ale propagandowe znaczenie 
filmu wysuwa się na plam pierwszy. 
Nawet nie dowcipnie pomyślane nie­
które sceny, ale silnie podkreślone nie 
bezpieczeństwo, grożące łatwowiernym 
dziewczętom, szukającym sławy i pie­
niędzy za oceanem oto prawdziwy wa 
lor tego filmu, trzymającego uwagę 
widza na uwięzi.

Przy całej brutalnej szczerości w re­
alizacji reżyser potrafił uniknąć za 
daleko idącego erotyzmu. Tam gdzie 
on jest, czai się również przestępstwo, 
budzące odrazę. Dlatego,, mimo scen 
w argentyńskich spelunkach, film jest 
raczej umoralniający.

Popierajcie L 0. P. P.

Hańba renegatowi!
Polak rodem z Sosnowca zniszczy! pomnik w Bogucicach.

Dochodzenia policyjne w sprawie 
zamachu, dokonanego na pomnik po­
wstańców śląskich w Bogucicach, u- 
staliły, że sprawcą tego czynu jest Bo­
lesław Dyszy, rodem z Sosnowca, za­
mieszkały w Bogucicach.

Dyszy dnia 6 stycznia rb. przekro­
czył nielegalnie granicę do Niemiec, 
poczem zgłosił się w urzędzie policyj­
nym w Bytomiu, gdzie powołując się 
na swą przychylność dla Niemców, ze 
znał, że wysadził w powietrze pomnik 
powstańców z zemsty za złe obchodzę 
nie się z nim przez Polaków.

Dyszy notowany jest w aktach pali 
cyjnych jako wielokrotnie karany 
przestępca. W latach 1916 do 1918 du­

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

D k i ś Pawia I. Pust.15
Środa

Jutro Marcelego P. M. 
Wschód słońca 7 m. 38.
Zachód „ 15 m. 52.

Kinoteatry w Zagłębiu
wyświetlają dziś:

Kino „Zagłębie4* — „Szlakiem hań­
by".

Kino „Wawel44 — „Dalsze dzieje 
Tarzana".

Kino „Sfinks44 — „Ostatnia bitwa 
morska".

Kino „Momus44 — „Dziecko w szpo­
nach małpy" z Harry Pielem.

Kino „Uciecha44 — „Królowa bez 
korony".

Kino „Czary44 — „W obronie hono­
ru".

Program radjowy
NA ŚRODĘ 15 STYCZNIA. 

KATOWICE.
11.58 — Sygnał czas* z Obserwatorium 

stronomicznego w Warszawie oraz 1stronomńcznego w Warszawie oraz hej­
nał z wieży Marjackiej w Krakowie. 

12.05 — Koncert z płyt gramofonowych. 
13.00 — Przerwa.
16.00 — Komunikaty Polskiego Zwiąaku Zrze­

szeń Gospodarczych Woj. Śl. oraz ko­
munikat Teatru Polskiego.

16.15 —Transmisja z Krakowa. Audycja dla 
dzieci i młodzieży: „O dwóch takich, 
co ukradli księżyc" — Makuszyńskiego.

16.45 — Koncert z płyt gramofonowych.
17.15 —Olga Ręgorowiczowa: Odczyt 
1745 — Koncert popołudniowy z Warszawy.

W programie utwory Offenbacha.
17.15—W. Włosik: ,-.Ogrodnik śląski".
17.45 — Koncert popularny z Warszawy.
18.45 — Rozmaitości, zapowiedź programu na

dzień następny, komunikat Teatru Pol 
skiego oraz przegląd widowisk.

19.05 — Intermezzo muzyczne.
19.20 — Kamila Nitschowa: „Gospodyni ślą 

ska“.
19.45 — Komunikaty sportowe.
t9.58 — Sygnał czasu z Obserwatorjum A- 

stronomicznego w Warszawie.
20.00 — Komunikaty Związku Młodzieży Pol­

skiej.
20.05 — Audycja narodowościowa angielska z 

Warszawy, a) Pogadanka, b) Koncert
c) Słuchowisko.

22.15 — Komunikat meteorologiczny z War­
szawy oraz zapowiedź programu na 
dzień następny w języku francuskim.

22.35 — Komunikaty prasowe P.A.T. z War 
sza wy.

23.00 — Skrzynka pocztowa w języku fran­
cuskim. Cz. L Mercredi litteraire. Le­
ktura dla przyjaciół Polskiego Rad ja 
zagranicą — z literatury polskiej fra 
gmenty wybrane. Cz. II. Koresponden 
cję bieżącą słuchaczów zagranicznych 
(z Europy. Afryki, Azji itd) omówi dy 
rektor programów Stefan Tymieniecki.

X CYKL ODCZYTÓW. Wc czwartek, 
dnia 16 bm. w lektor.jum czytelni miej­
skiej w Dąbrowie dy.r. J. Kaczkowski 
wygłosi pierwszy z cyklu odczytów dla 
członków klubu młodzieży im. marsz. 
Piłsudskiego p. t. twórczość St. Żerom­
skiego. Początek punktualnie o godz. 7 
i pół wieczorem.
X WCIELENIE ROCZNIKA 1908 DO 
SZEREGÓW. Jak się dowiadujemy w 
połowie marca rb. poborowi rocznika 
1908 zostaną wcieleni do szeregów. Ko­
mendy Uzupełnień w lutym przystąpią 
do wysyłania kart powołania. 

ży! Dyszy w armii niemieckiej. W 
powstaniach śląskich nie brał żadnego 
udziały. Życiu społecznemu i polity­
cznemu wogóle się nie udzielał, nie na 
leżał do żadnych polskich organiza-

Obok Dyszy, jako bezpośredniego 
sprawcy, podejrzanymi o udział w o- 
mawianym czynie przez udzielanie mu 
pomocy są pewien górnik i jeden bez­
robotny, notowany w aktach policji 
jako wielokrotnie karany przestępca, 
obaj zamieszkali w Bogucicach. Ró­
wnież ci dwaj nie należeli do żadnych 
polskich organizocyj i w polskiem ży­
ciu społeczuem nie brali żadnego u- 
działu.

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR

Środa dnia 15 b. m. „Madame Butterfly"
19.30 występ Stanisława Drabika.

Czwartek dnia 16 b. m. „Sekretarka pana
prezesa" o godzinie 19.30._

Piątek dnia 17 b. ni. „Trio" występ Ma 
lickiej. Węgierko Sawann o godzinie 20.

Sobota dnia 18 b. b. „Rewizor-- pop. 5.30.
Sobota dnia 18 b. m. „Sekretarka pana

prezesa" o godzinie 19.30. '
Niedziela dnia 19 b. m. „Za siedmioma gó­

rami" o godzinie 12.30.
Niedziela dnia 19 b. m. „Straszny Dwór" 

o godzinie 15.30.
Niedziela dnia 19 b. m. „Baron Trenk" u 

godzinie 19.30. »

X CEREMONJAŁ SĄDOWY PRZY 
PRZYSIĘDZE BEZWYZNANIOWYCH. 
Agencja PID dowiaduje się, że opraco­
wywane obecnie nowe przepisy o cere- 
monjale przysięgi w sądach, składanej 
przez osoby, nie zaliczające się do jakiej 
kolwiek gminy wyznaniowej, przewi­
dzieć mają uroczyste postępowania dla 
zadokumentowania ważności aktu. Po 
wygłoszeniu formuły przysięgi będzie 
musial przysięgający bezwyznaniowy po 
dać rękę sędziemu grodzkiemu lub też 
przewodniczącemu trybunału w sądzie 
okręgowym i sądach wyższych instancyj
X Z ŻYCIA KOŁA MŁODZIEŻY NA 
PIASKACH. Przed kilku dniami, z ini­
cjatywy kilku jednostek wznowiona zo­
stała działalność, założonego jeszcze 
przed dwoma laty Kola młodzieży inte­
ligentnej, na Piaskach noszącego nazwę 
P. I. O. N. („Praca i Oszczędność nasza") 
Kolo dzięki przychylności zarządu kop. 
„Czeladź" otrzymało lokal, w miejsco­
wej szkole powszechnej, gdzie prawie 
codziennie, wieczorami odbywają się po 
gawędki członków, oraz praca, według 
programu. P. I. O. N., jak to wynika z 
samej nazwy ma za zadanie szerzenie i- 
ded pracy i oszczędności, przez urządza­
nie odczytów, wygłaszanie referatów, a- 
gitację itp., oraz pracę kulturalno - o- 
świartową, zwłaszcza wśród młodzieży. 
Koło na czele którego stoi p. Sonkowski 
posiada sekcję: propagandową odczyto­
wą, sceniczną i akademji. W ub. niedzie 
lę, jak odzień oficjalnego wznowienia 
działalności tej organizacji, odbyła się w 
miejscowej „Sokolni" uroczysta akade- 
mja, na program której złożyło się: 
■przedstawienie, deklamacje, oraz kon­
cert. Piękna inicjatywa młodzieży nie­
wątpliwie spotka się ze zrozumieniem i 
poparciem miejscowego społeczeństwa.
X ZATWIERDZENIE BUDŻETU. Wo­
jewództwo zatwierdziło budżet dodatko­
wy Sejmiku będzińskiego na 1929-30 r. 
wynoszący: w dochodach zwyczajnych 
06.683 zł., nad zwyczajnych 345.057 r. czy 
li razem 411.740 zl., w wydatkach zwy­
czajnych 42.015 zl., nadzwyczajnych 
543.565 zL czyli razem 385.580 zł.

P. prez. Wilner
WCZORAJ OBJĄŁ URZĘDOWANIE.

Na wczorajsze posiedzenie Zarządu 
m. Sosnowca nowoobranego prezydenta 
miasta wprowadził prezes Rady miej­
skiej. Prez. Wiilner wczoraj poraź pier­
wszy brał udział w posiedzeniu Zarządu 
miasta.

Dziś p. prezydent zwiedzi biura magi­
strackie i zapozna się z pracownikami 
Magistratu.

X PACZKI PAPIEROSÓW PO 5 SZTUK 
W początkach przyszłego miesiąca zos­
taną wypuszczane wszystkie gatunki pa­
pierosów w paczkach po 10 sztuk. Pro­
jektowane jest również wypuszczenie 
tańszych gatunków, posiadających wię­
kszy zbyt, w papierowych opakowaniach 
po 5 sztuk
X SEKCIARZE DZIAŁAJĄ DALEJ. Wy 
stępująca pod nazwą „badaczy pisma 
św,“ jedna z wielu nowych sekt religij­
nych, mimo wyraźnego zakazu władz, 
prowadzi dalej swą destrukcyjną robo- 
ię na terenie m. Czeladzi. Przywódcy tej 
sekty, na zebrania której głównie z cie­
kawości, uczęszcza kilku obałamuconych 
zostali przed kilku tygodniami pocią­
gnięci do odpowiedzialności sądowej za 
urządzanie nielegalnych zebrań, o czem 
donosiliśmy, mimo tego jednak sekcia- 
rze zbierają się dalej, a ostatnio ubiega­
ją się o dzierżawę lokalu w śródmieściu, 
któryby służył ich praktykom. Cieką- 
weni jest, czy władze wiedzą o dalszej 
zgubnej działalności tych nowatorów i 
czy ci ostatni posiadają zezwolenie na 
urządzanie zebrań.
X SZEWC REWOLUCJONISTA. Nieja­
ki Sztajnberg Berek, 6zewc z zawodu, za 
mieszkały przy ul. Podzamcze 55 w Bę­
dzinie, z braku widocznie lepszego zaję­
cia zajął się rozwieszaniem po mieście 
szmat komunistycznych z różnymó idjo- 
tyCznymi napisami. Dwie szmaty takie 
bez przeszkód już zawiesił, aliści przy 
wieszaniu trzeciej policja go „nakryła" 
i Berek poszedł robić rewolucję do wię­
zienia.
X POBICIE. Stanisław Kamiński, za­
mieszkały przy ul. Sieledciej 15 w Bę­
dzinie, podczas sprzeczki ze swą sąsia­
dką Jadwigą Makówka pobił ją ciężko 
jakimś żelaznym przedmiotem. Sprawę 
skierowano do sądu.
X KRADZIEŻE. Z komórek Romana 
Słupskiego i Bronisławy Parbańakiej, za 
miesakalych w Sosnowcu przy ulicy Tyl 
nej, skradziono 9 kur, wartości 50 zł. Ro­
manowi Leskiemu z Sosnowca (Towaro­
wa 9) skradziono z kieszeni zegarek sre­
brny, wartości 200 zł. Z komórki Win­
centego Bieleckiego (kolonja Staszic) 
skradziono 7 kur i 2 indyki, wartości 82 
zł.; z komórki Zygmunta Kęsika w So­
snowcu (Rudna 58) skradziono 12 kur, 
wartości 82 zł.

Sprawa pomnika
KU CZCI POLEGŁYCH 11 P. P.

Jak w swoim czasie nadmienialiśmy, 
budowa pomnika wznoszonego na placu 
3 Maja w Będzinie ku uczczeniu pamię­
ci poległych żołnierzy 11 p. p. noszącegc 
nazwę pułku ziemi Będzińskiej, miała 
być uskuteczniona w październiku r. ub. 
a w dniu listopadowego święta odzyska­
nia niepodległości miała się odbyć uro­
czystość odsłonięcia pomnika.

Przy realizacji projektu komitet bu­
dowy nie przewidział tego, iż artyści nie 
lubią być w swej twórczości skrępowani 
terminami lub klauzulami, co sprawiło, 
iż podstawa pomnika i żelbetonowy fra­
gment, wyobrażający piorun, dawno zo­
stały wykonane, natomiast najważniej­
szej części, mianowicie figrwry anioła w 
terminie nie zrobiono, skutkiem czego 
odsłonięcie pomnika musiano odłożyć.

Obecnie dowiadujemy się, iż gipsowy 
odlew figury jest już gotowy, a wkrótce 
i sama figura zostanie wykończona, wo­
bec czego uroczystość odsłonięcia poni 
nika ma się odbyć w diniu święta narodo­
wego 3 Maja.

Jak wiadomo, projekt pomnika oprą 
eował prof. Szyszko Bohusz. Podobiznę 
pomnika zamieścimy w jednym z dodat­
ków ilustrowanych naszego pisma.

ODMROŻENIE
gutkiem), „MRCZOL” leczy i goi ij 
ranki, powstałe od odmrożenia. Sprze- , 
dają apteki i składy apteczne. 6725 I
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Sprawa emerytury
PRACOWNIKÓW GMINNYCH.

Sejmik będziński postanowił unormo­
wać sprawę uposażenia emerytalnego 
pracowników gmin wiejskich, pozbawio­
nych dotychczas tak koniecznego zabez­
pieczenia na starość, luib w razie niezdol­
ności do pracy.

Sprawa ta była rozważana na ostat­
kiem posiedzeniu Wydziału powiatowe­
go Sejmiku będzińskieko, gdzie po omó­
wieniu zagadnienia, przyjęto zasadę, iż 
pracownicy gmin wiejskich i Magistratu 
Czeladzi będą ubezpieczeni w istnieją­
cym funduszu emerytalnym pracowni­
ków powiatowego Związku komunalne­
go, przyczem ubezpieczeniu podlegać bę­
dą ci pracownicy, których obejmują sta­
tuty etatów stanowisk służbowych.

Ubezpieczenie będzie obowiązywać od 
1 stycznia 1928 r. a dwa lata wstecz, 
przyczem zarówno gminy jak i pracow­
nicy muszą wpłacić pełne składki za ten 
okres czasu.

Pracownik, żądający zaliczenia prze­
pracowanych lat do wysługi emerytal­
nej, musi płacić 3.3 proc, uposażenia 
miesięcznego za każdy zaliczony do eme­
rytury miesiąc, z czego widać, iż warun­
ki 6ą dogodne i ułatwiające pracowni­
kom gminnym ubezpieczenie emeryta!-

Dla ostatecznego załatwienia tej spra­
wy, w dn. 26 bm. odbędzie się w gma­
chu starostwa konferencja z przedstawi­
cielami gmin celem wyjaśnienia istoty 
zaigadniena i wyczerpującego omówienia 
całokształtu sprawy.

Katastrofa kolejowa
W M1LOW1CACH.

W ub. poniedziałek około godziny 
11 wieczorem pociąg towarowy, zdąża­
jący ze stacji Pogoń na kopalnię Sa­
turn uległ katastrofie.

Mianowicie, gdy pociąg opuściwszy 
stację Pogoń, znalad się obok huty Mi 
lowice wyskoczyło z szyn 6 próżnych 
węglarek.

Wagony zostały poważnie uszkodzo 
ne i zatarasowały chwilowo tor. Na 
szczęście obeszło się bez wypadku w 
ludziach.

Władze kolejowe i policyjne zajęły 
sie przeprowadzeniem dochodzenia, 
celem ustalenia co było przyczyną ka 
tastrofy. 

Z sali sądowej
DOBRANI PRZYJACIELE 

PRZED SĄDEM.
Jan Lewandowski, uczciwie pracu­

jąc jako dozorca ustępowy na dworcu 
w Sosnowcu uciułał sobie sporą sum­
kę, bo sięgająca 1000 złotych, aby na 
starość mieć jakie takie. zabezpiecze­
nie swego bytu. A że chciał monotonjc 
swej pracy urozmaicić, zaglądał od 
czasu do czasu do restauracji.na kieli­
szek i wracał trochę podchmielony do 
mieszkania Jana Hamerli (Sosnowiec, 
Kilińskiego 45), u którego kątem mie­
szkał jako sublokator.

Aliści Franciszka Hamerlę i Mieczy­
sława Grota, młodzieńców pełnych 
pretensji, interesowało bardzo skąd 
„dziad“ Lewandowski ma pieniądze, 
•żeby sobie humor poprawiać „czystą . 
Niedługo trwało dociekanie głębokich 
myślicieli. Bowiem Hamerla, oczywiś­
cie za namową starszego od siebie Mie 
czysłaiwa Grota i bardziej doświad­
czonego wyciągnął klucze z pod podu­
szki Lewandowskiego, otworzył niemi 
kuferek i wyjął z niego 890 zł. Nastę­
pnego dinia obydwaj z Grotem udali 
się w podróż za pracą do Ostrowca, 
gdzie sprawiedliwie podzielili się łu­
pem. Gdy z minami ludzi zamożnych 
spacerowali po ulicach Ostrowca mie­
li przyjemność spotkać wywiadowcę 
policji, który odebrawszy im najpierw 
/.rabowane pieniądze, grzecznie popro 
sił ich do... więzienia. Onegdaj dobra­
ni kamraci stanęli przed Sądem okrę­
gowym w Sosnowcu i skazani zostali: 
Grot ne 6 miesięcy, a Hamerla na 4 
miesiące więzienia.

DWA TYGODNIE ARESZTU.
Michał Cibiński przechodząc obok 

mieszkania p. Anieli Bratkowej, za­
mieszkałej w jego własnym domu w 
Sosnowcu przy ulicy Dziewiczej 1 u- 
slyszał, iż Paweł Wywrót, również je­
go lokator przeklina go wobec Bratko­
wej. Oburzony takiem zachowaniem 
■ie swego lokatora jetanmał Cybiński

do mieszkania Bratkowej, a że był po 
kilku kieliszkach, więc radykalnym 
środkiem chciał nauczyć Wy wrota 
grzeczności wobec siebie i dlatego rzu­
cił się na niego. Przerażona bójką Brat 
kowa wszczęła alarm wzywając rodzi 
ne Wy wrota na pomoc. Zaraz też żona 
Wywrota, p. Józefa ze swemi dwoma 
córkami zajęły się odrywaniem swego 
ojca i męża z uścisków mściwego go­
spodarza domu. Lecz i ten nie był osa­
motniony, zwabieni bowiem krzykiem 
kamraci jego, czekający na niego w są

siedniej restauracji, przybiegli mu z 
pomocą.

Cybiński szamotając się z kobietami 
kopnął żonę Wywrota w dolną część 
brzucha. Sprawa oparła się o sąd, któ­
ry skazał Cybińskiego na dwa tygo­
dnie aresztu.
brzucha i pachwinę, powodując po­
wstanie u niej przepuchliny pachwi- 
nowo - wargowej i żylaków i ten gest i 
niezbyt kurtuazyjny sprowadził go 
wczoraj na ławę oskarżonych. Odsie­
dzi za to dwa tygodnie w ulu.

TYDZIEŃ L. L. L.
i jego żałosne skutki.

W dniach od 14 do 20 b. m. komu­
niści obchodzą tak zwany tydzień 
L. L. L„ t. j. Lenina, Libknechta i 
Róży Luksemburg.

Policja wiedząc o tem, zwróciła 
baczniejszą uwagę na znanych so­
bie działaczy antypaństwowych oraz 
przygotowała się do stłumienia w 
zarodku wszelkich poczynań komu­
nistycznych.

W ubiegły poniedziałek około go­
dziny li wieczorem patrol policji 
śledczej, przechodząc ulicą Modrze- 
jowską w Sosnowcu, usłyszał śpiew 
międzynarodówki.

Po rozejrzeniu 6ię wywiadowcy 
stwierdzili, że międzynarodówkę 
śpiewa grupka osób idąca przed ni­
mi. Przyspieszywszy kroku, wywia­
dowcy zatrzymali rozśpiewane to­
warzystwo i poprosili do urzędu 
śledczego.

Wesołe towarzystwo, po przekona­
niu się, że ma doczynienia z funkcjo- 
narjuszami policji śledczej okazało 
wielką konsternację i zdradzała chęć 
do uciczki.

Zamiarów tych nie zdołali jednak 
urzeczywistnić, bowiem policja, nic 
zwracając uwagi na tłomaczenia, od­

prowadziła śpiewających ptasżków 
do urzędu śledczego.

fu wylegitymowano zatrzymanych 
i poddano ścisłej rewizji.

Okazało się, że są nimi mieszkańcy’ 
Sosnowca: Abram Skórnicki (Gło­
wackiego 10), Hersz Rozynes (Tar­
gowa 12), Małka Czarna (Głowackie­
go 3) i Maks Kremer (Ostrogórska 
Nr. 16).

Przeprowadzona rewizja dostar­
czyła wiele materjału, wskazujące­
go, że zatrzymani „śpiewacy* są 
czynnymi członkami partji komuni­
stycznej.

Po przeprowadzeniu dochodzenia 
zatrzymanych przekazano wffadzom 
sądowym.

Charakterystycznem jest, że zazwy 
czaj we wszystkich poczynaniach ko­
munistycznych inicjatorami są żydzi. 
Najczęściej bywa tak, że owi nicja- 
torzy zdołają umknąć z rąk policji, 
a aresztowanymi są zazwyczaj robot­
nicy - Polacy, którzy otumanieni 
przez prowodyrów są ich bezwolnean 
narzędziem i ponoszą odpowiedzial­
ność za ich akcję wywrotowa.

W danym wypadku zostali ujęci 
właściwi sprawcy i oni poniosą od­
powiedzialność za swe wystąpienie.

ECHA NADUŻYĆ
b. urzędników magistrackich.

conajmniej na początek 200 zł. He- 
noch Sza jer chętnie zgodzili się na 
propozycję i wręczył Dzidowskiemu 
jeszcze 100 zł. i wreszcie Dzidowski.

Nielada sensację wywołała rozpa­
trywana onegdaj przez Sąd okręgo­
wy w Sosnowcu sprawa urzędników 
magistrackich m. Sosnowca: 32-let- 
niego Czesława Dadowskiego (Gro­
chowa 4), 29-letniego Bohdana Gra- 
biańskiego (Miła 4) i 29-Ietniego Eu- 
genjusza Zawistowskiego (Wiel­
ka 32).

T8o tej ciekawej sprawy przedsta­
wia się następująco:

W grudniu 1928 r. na skutek zarzą 
dzenia starostwa będzińskiego zam­
kniętą została piekarnia Ilenocha 
Szajera (Sosnowiec, Kościelna 8), 
której urządzenie nie odpowiadało 
przepisom sanitarnym i budowlanym.

Wówczas 6tar6zy cechu piekarskie 
go Juljan Regieli poradził żonie Sza- 
iera, by starała się o otwarcie pie­
karni za pośrednictwem urzędnika 
Magistratu m. Sosnowca Czesława 
Dzidowskiego. W tym celu poznał 
Sza jerową z Cz. Dzidowskim. Dzi 
dowski przyrzekł Szajerowej, że 
przybędzie na miejsce i ustali jakie 
piekarnia ma braki i czy możliwe 
jest otwarcie jej. *

Stosownie do przyrzeczenia w dniu 
1 lipca ub. r. Cz. Dzidowski wspólnie 
z dwoma innymi urzędnikami magi­
stratu Grabiańskim i E. Zawistow­
skim przyszedł do mieszkania Szaje- 
rów i po obejrzeniu piekarni, pole­
cił wybielić ją i wytynkować, przy­
czem Grabiański podszedł do pieca, 
który był zapieczętowany i zerwał 
nałożoną pieczęć urzędową, dodając, 
że za kilka dni piekarnia będzie o- 
twarta.

Po tych słowach Grabiański i Dzi- 
dowski zażądali od Szajera 1000 zł. 
za otwarcie piekarni. P. Honoch zdzi­
wiony tak wysokiemi kosztami ko­
misji, prosił o obniżenie żądanej kwo 
ty. Wytargował jednak tylko rozło­
żenie na raty. Na poczet tej kwoty 
Śzaicr więczył Grabinńskiemu dwa 
banknoty po 100 zł., z których jeden 
Grabiański zatrzymał dla siebie, a 
drugi podał Dzidowskeimu. Dzidow­
ski ofiarowanych mu 100 zł. nie przy 
jął, zwracając je Ryfce Szajerowej 
z oświadczeniem- że musi otrzymać

mmi i lliwce.
fow. muzyczno - dramatyczne. — 
„Sokół**. — Stół i nożyce. — Zabawa 
na P. M. S. — Z Ligi obrony powietrz 
nej państwa. — Kursy przeciwgazo­
we. — „Betleem polskie** w Mysło­

wicach.
W dniach 5 i 6 bm. T-wo muzycz­

no-dramatyczne odegrało w Niwce 
patriotyczno - religijne „Betleem 
Polskie" Rydla. Sala na obydwóch 
przedstawieniach była przepełniona, 
a bardzo dużo osób odejść musiatn 
bez biletów. Jak zwykle tak i tym 
razem gra była wzorowa.

Wobec urojonych pretensyj i za­
rzutów, poczynionych mi przez auto­
rów „Pro domo sua“, mierzących wi­
docznie sympatje dla danego Towa­
rzystwa ilością napisanych o niem 
wierszy, popirzestaję na kilku po­
wyższych słowach, nadmieniając tyl­
ko, że w dniu 5 bm., po przedstawie­
niu T-wo to urządziło dla swych 
członków czynnych „opłatek", na 
którym przy wzajemnych życzeniach 
i miłej pogawędce spędzono parę go­
dzin w miłym nastroju, zapominając 
o codziennych trudach i troskach.

Towarzystwo gimnastyczne „So­
kół", które mieściło się dotąd w je­
dnym lokalu razem z Towarzystwem 
muz.-dram., otrzymało od zarządu 
kopalni nowy, obszerniejszy lokal, 
gdzie obecnie, bez wszelkich prze­
szkód będzie mogło prowadzić swe 
ćwiczenia gimnastyczne. Wpłynie to 
niewątpliwie bardzo dodatnio na dal­
szy bieg spraw gniazda. I tutaj rów­
nież urządzono tradycyjny „opłatek** 
dla członków czynnych, w miłym i 
sympatycznym nastroju.

W dniu 12 bm. odbył się „opłatek" 
w drużynie harcerskiej, a w dniu 19 
bm. odbyć sie ma przedstawienie Ja­
sełek harcerskich.

Zabawa na dochód PMS., która od­
była się dnia 11 bm., była jak rok­
rocznie koroną zabaw niweckich, 
które mają już swoją ustaloną dobrą 
opinję. Było to, rzec można śmiało, 
rendez-vous elity Zagłębia. Zabawa 
udała się świetnie pod każdym wzglę 
dem, bawiono się do świtu w nowo- 
urządzonym, gustownie pomalowa­
nym i umeblowanym lokalu, przy 
dźwiękach doskonałej orkiestry 
smyczkowej kopalnianej. Kasa P. M. 
S. zyska zapewne spory dochód z tej 
zabawy.

Gdy już mowa o zabawach, wspo­
mnieć należy o zabawie mającej sie 
odbyć w dńin 15 lutego na dochód 
miejscowego Koła LOPP. Ma to być 
zabawa ko6tjumowo - maskowa, u- 
rozmaicona różnemi miłemi niespo­
dziankami, a gospodarze jej myślą 
juiż teraz o nadaniu jej charakteru 
dorównywującego jeżeli nie prze­
wyższającego zabawę PMS. Cel prze­
mawia sam za siebie, a więc spodzie­
wać się należy, że udział w niej bę­
dzie liczny.

Podług zasięgniętych informacyj, 
urządzone będą w Niwce w bieżą­
cym karnawale jeszcze następujące 
zabawy: straży pożarnej, T-wa muz.- 
dram., „Sokoła", a na zakończenie 
karnawału w dniu 4 marca Towarzy-. 
stwo muzyczno - dramatyczne urzą­
dzi tradycyjnego „śledzika" na do­
chód miejscowej ochronki.

Oprócz tych zabaw, mamy do za­
notowania projekt chwalebny urzą­
dzenia przez miejscową straż pożar­
ną kopalnianą kursu przeciwgazowe­
go dla członków organizacyj, dzia­
łających na terenie Niwki i prowa­
dzących przysposobienie wojskowe.

Istnieje też zamiar odebrania w dn. 
19 bm. przez zespół naszego T-wa 
muz.-dram. w Domu ludowym w My­
słowicach „Betleem Polskiego" Ry­
dla. Byłoby dobrze, aby zamiar ten 
doszedł do skutku, zapoznaliby się 
bowiem mysłowiczanie z tą perłą ja­
sełek polskich. Ryś.

wychodząc zażądał jeszcze 50 zł., 
które również otrzymał. Opuszczając 
mieszkanie Szajerów, przyrzekli w 
ciągu dni trzech otwarcie piekarni.

Dni mijały, a p. Heinoch nie mógi 
się doczekać spełnienia obietnic u- 
rzędników magistrackich. Spotkaw- 
szy Grabiańskiego, zapytał, co się 
dzieje z tą oprawą. Grabiański uspo­
koił Szajera, mówiąc, że Dzidowski 
wyjechał obecnie na letnistko, lecz 
sprawa będzie pomyślnie załatwiona, 
przyczem doradził mu załatwienie 
pewnej formalności w wydziale zdro 
wia. Udali 6ię obaj na prośbę Szaje­
ra do starostwa w Będzinie. Grabiań­
ski zostawiwszy Szajera na koryta­
rzu, 6am wszedł do wydziału zdro­
wia, skąd po pewnym czasie wyszedł 
i zwracając się do Szajera rzeki: 
„Sprawa już załatwiona", tylko po­
trzeba jeszcze pieniędzy i zażądał 100 
złotych. Otrzymawszy od Szajera 80 
zł. Grabiański wrócił do wydziału 
zdrowia i wezwał tam po upływie 
kilku minut Szajera. Urzędujący 
tam pracownik poradził wówczas 
Szajerowi wydobyć z Magistratu m. 
Sosnowca plany projektowanej bu­
dowy nowej piekarni i zwrócić się z 
odpowiedniem podaniem do woje­
wództwa.

Gdy Szajerowi w Magistracie' so- 
snowieckiem planów nie wydano 
zor jen to wał się nieborak, że padł o- 
fiarą oszustwa, wobec czego złożył 
skargę do prokuratury.

Rozprawa trwała kilka godzin. Po 
przesłuchaniu szeregu świadków wi­
nę Grabiańskiego i Dzidowskiego.nic 
zbicie ustalono i skazanoGrabiań­
skiego na 9 miesięcy więzienia, Dzi- 
d o wski eg o zaś na 8 miesięcy z zali­
czeniem na poczet tej kary aresztu 
prewencyjnego. Zawistowskiego z 
braKn dowodów winy, w szczególno­
ści wobec nieudowodnienia, mu, że 
działa! w tej aferze wspólnie z Gra­
biańskim i Dzidowskim. uniewinnio­
no.

MATKI dajcie w aptekach i drogeriach hy- 
gienicznej przysypia dla dzieci „PUDER VZI- 
DZI” (z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec- 

I ka w zdrowiu i czystoici.



„K U R J E R ZACHO L> N I" środa 15 stycznia t930 roku. Nr. 11.

Kronika Zawiercia.
X STRZELNICA MAŁOKALIBROWA. 
Wczoraj komisj i w osobach starosty Ko­
walskiego. mjr. Pichety. kpt. Komaro- 
wicza, ref. Szerlowskiego, ref. Góralczy­
ka, por. Rutkowskiego i et. przód. Kę- 
d-ziora przyjęła świeżo wybudowaną 
itrzednicę małokalibrową. P. W. i W. F. 
Unząjdzenńe strzelnicy przyjęto bez ża­
dnych zastrzeżeń i w dniu 19 bm. odbę­
dzie się jej uroczyste poświęcenie i o- 
twarcie.
X PRZESTROGA DLA KŁUSOWNI­
KÓW. Za stałe uprawianie kłusownictwa 
starte tw-o zawierciańskie skazało w dniu 
17 maja 1929 r. Jana Romamka zaan. w 
Zawierciu w domach Huilczyńskiego na 
karę 100 zł. Wymieniony w f prawie tej 
wniósł rekuits do Sądu oŁt. w Sosnowcu, 
który podaną wyżej karę zł. 100 zwię­
kszył do zł. 150 z zamianą w razie nie­
ściągalności na 3-tygodmiowy areszt oraz 
prócz tego postanowił ukarać go 7-dnio- 
wyrn aresztem, pozaitean skazał go na u- 
iszczenie opłat sądowych w wysokości 
20 zł. i niezależnie od tego na zapłacenie 
Towarzy s twu prawidłowego myślistwa 
„Diana" odszkodowania w sumie zł. 300. 
Wyrok Sądu akr. jest ostateczny, to też 
p. Romamkowi odecłuce się już zapewne 
zastawiania na zwierzyDę*sideł, polowa­
nia na „wychodnego" i innych podo­
bnych spraw.
X O ŚWIATŁO NA UL. GÓRNOŚLĄ­
SKIEJ. Czytelnicy nasi z uf. Górnoślą­
skiej uskarżają się na częste przerwy w 
dostawie światła elektrycznego. Może 
miejski zakład elektryczny zaradzi złu.

Kronika Olkuska.
X ZJAZD LEGJONISTÓW POW. OL­
KUSKIEGO. W dniu 12 bm. w sali po­
siedzeń Magistratu odbył się Ąjazd legjo- 
nistów, na który przybyło 35 legioni­
stów, z całego powiatu. Po zagajeniu i 
powitaniu zebranych przez. starostę p. 
Stamirowskiego przystąpiono do dysku­
sji i sprawozdania dotychczasowego za­
rządu z prac organizacyjnych. Pozaitean 
przyjęto plan pracy na rok bież, i wybra 
no nowy zarząd na r. .1930. W skład za­
rządu weszli pp.: R. Wydrych — pre­
zes; Kaz. Martyniak — sekretarz; Fran­
ciszek Kiszka — skarbnik, członkowie 
zarządu pp. dr. Michnowski z Pilicy, dy­
rektor Gierymski z Olkusza i Aleks. Do­
browolski z Wolbromia, oraz 6 zastęp­
ców. Do komisji zostali wybrani pp.: 
Ant. Krajikowski, Ratusiński i Druibko. 
Następnie zebrami wysłali depeszę hołdo­
wniczą na ręce p. marszałka Piłsudskie­
go. Zebraniu przewodniczył p. dyrektor 
Gierymski, .sekretarzował zaś p. Kaz. 
Martyniak.
X OPŁATEK STRZELECKI W OLKU­
SZU. W dniu 12 bm. popoł. w sali Resor 
sy olkuskiej odbył się opłatek Związku 
strzeleckiego;. Uroczystość to była wyjąt­
kowo miła. Przy stołach zasiedli przed­
stawiciele wszystkich niemal instytucyj 
olkuskich, goście z okręgu strzeleckiego 
z Sosnowca i miejscowi, tudzież wszy­
scy legjoniści przybyli na zjazd do Ol­
kusza, oraz wiara strzelecka z oddzia­
łu olkuskiego. Obecnych powitał krót- 
kiem przemówieniem p. Wydrych, pre­
zes oddziału olkuskiego, poczem przema­
wiali: miejscowy starosta p. Stamirow- 
ski, wiceprezes obwodu z Sosnowca p. 
Szenik, burmistrz Olkusza p. Stankiewicz 
zastępca komendanta obwodu p. Nawara, 
p. Tacikowska w imieniu zw. obyw. pr. 
kobiet, oraz p. Abratańeki, z oddziału 
Strzelca w Sosnowcu. Wznoszono okrzy­
ki na cześć marsz. Piłsudskiego. W trak­
cie uroczystości jarzyła się duża choinka 
raz wraz rozlegały się śpiewy chóralne 
pieśni leg jonowych i kolęd. Dowcipne 
kuplety pod adresem niektórych osób i 
zarządu Strzelca olkuskiego odśpiewał 
szef kompanji p. Kaznowsiki. Następnie 
tańczono przy dźwiękach fortepianu do 
godz. 11 wieczorem.
X WIERZBY KWITNĄ. W Olkuszu pod 
Czarnią Górą od tygodnia krzaki wierz­
by ókwitły, pokrywając się t. zw. kot­
kami. Zwykłe kotki 6ą zwiastunami wio­
sny, lecz dopiero w kwietniu. Wyjątko­
wo łagodna zima w tym roku sprawiła 
miłą niespodziankę już w początku sty­
cznia, z czego się najwięcej cieszy mło­
dzież.
X POD UWAGĘ DYREKCJI KOLEJO­
WEJ W RADOMIU. (Ko) Pasażerowie ..w 
Olkuszu są świadkami ciekawych scen 
przy kupnie biletów kolejowych. Z bra- 

Mtatóao kasjera, funkcje te pełnia dy­

żurni ruchu, którzy jednocześnie przyj­
mują pociągi, sprzedają bilety, wypisu­
ją kwity bagażowe i śledzą nad wybija­
niem znaków w telegrafie. Zabawnie wy 
głąda, jak taki pan w czerwonymi kasz­
kiecie sprzeda jeden bilet w kasie i wy­
rywa na peron lub do telegrafu i znów 
wpada do kasy ((przed którą gromadzi 
się puibdiczność i niecierpliwi), aby sprze 
■dać kilka biletów i zuów przyjąć- nad­
chodzący pociąg. Chodzi tu o bezpieczeń 
stwo, o życie ludzkie, a niektórzy pasa­

żerowie myślą, żc p. naczelnik kręci się 
z, innej zgoła przyczyny i wymyślają na 
nieporządki. Jeżeli są te nieporządki, to 
nie z winy takiego przepracowanego dy­
żurnego, lecz zarządu kolejowego. Prze­
cież przy tukiem obciążeniu pracą urzę­
dnika bardzo łatwo o wypadek, którego 
moralnym sprawcą będzie nie kto inny, 
jak tylko dyrekcja kolei. A więc niech­
że ta instytucja iprzyjimie te uwaigi do 
swej wiadomości i w tym kierunku „o- 
saczędności4* zaniecha.

POLECA: materjały piśmienne, przybory 
biurowe i szkolne, galanterię papierową, 
albumy, gry towarzyskie, obrazy, karty 

pocztowe i inne.

Ceny umiarkowane,

I SKLEPPOLSKI

I
Będzinie, ul. Małachowskiego 7.

TELEFON 1— 90.

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Dalszy wzrost protestów wekslowych w listopadzie r. ub.

Jak poda je Główny Urząd staty­
styczny, w miesiącu listopadzie ub. r. 
zaprotestowano w Polsce 477238 we­
ksli na sumę 117.933.000 zł. wobec 
4-77238 sztuk weksli na kwotę 117.835 
tys. zł. w październiku ub. r. Widzi­
my więc, że ilość protestów pod 
względem wartości w złotych osią­
gnęła w listopadzie ub. r. dalszy acz­
kolwiek minimalny wzrost. Przecięt­
na suma weksla zaprotestowanego 
wynosiła w październiku ub. r. 234, 
a w listopadzie ub. r. 247 złotych.

Przez władze 6ądowe zaprotesto­
wano w listopadzie ub. r. 416.875 we­
ksli na kwotę ifff.854.000 zł., a prze? 
urzędy pocztowe 10.365 weksli war­
tości 10.079.000 zł.

Największą ilość weksli, jeśli oho

Kronika gospodarcza.
WYSTAWA PRZEMYSŁU POLSKIEGO W 

JAPONJI. Izba przemysłowo - handlowa w 
Ossaka w Japonii postanowiila -w porozu­
mieniu z poselstwem polskiejn w Toldo u- 
rządzić w roku 1950 w Osaka, najważniej- 
szem centrum handilowem w Japonjd, wysta­
wę tych gałęzi przemysłu polskiego, które 
mogą liczyć na eksport do Japonji.

W SPRAWIE SPADKU CEN NIEROGA­
CIZNY W NIEMCZECH. Dyrektor niemiec­
kiej „Viehzentrale" w Berlinie. Felkl, ogła­
sza w „Deutsche Tageszeitung" uwagi 
tyczące kształtowania się cen trzód 
Niemczech i -wyraża przekonanie, żi 
ży w interesie rolnictwa niemie 
sze utrzymywanie wysokiego p< 
trzody, a raczej ustabilizowanie 
d-ni-ni, ale stałym niewahającym 
mie. .FeLkl przypuszcza, że ca 
Niemczech mimo silnego załamani

CZOPKI HEMOROIDALNE* 
nVARlCOL” (z kogutkiem;

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, krwawi 
nie, zmniejszają guzy (żylaki;.

Sprzedają apteki. 

dzi o wartość w złotych zaprotesto­
wano w listopadzie w Warszawie — 
103.792 sztuki na sumę 28.086.000 zł., 
drugie miejsce zajmuje Łódź (43.420 
weksli wartości 11.325.000 zł.), na­
stępnie Lwów (12.886 i 4.679.000) Po 
znań (8.530 i 4.466.00), Kraków (9.067 
i 3251.000), Lublin (10.389 i 2.092.000), 
Wilno (9.586 i 1.951.000), Katowice 
(4.515 i 1.746.000), Bydgoszcz (3.076 i 
1255.000), Sosnowiec (5.819 i 
1205.000), Częstochowa (5.36-1 i 
1.141.000), Kielce (4.681 i 927.000), 
Łuck (3.664 i 925.000), Toruń (1.842 i 
831.000). Przeciętna suma weksla za­
protestowanego była największą w 
Bielsku 765 zł. i w Poznaniu 524 zł., 
najmniejsza zaś w Zawierciu 149 zł. 
i w Białymstoku 141 zł.

gną w najbliższym czasie dalszej jeszcze 
redukcji.

HOLOWNIKI W PORCIE GDYŃSKIM. W 
tych dniach przybył do Gdyni, zakupiony 
w Królewcu nowy holownik dla obsługi ta­
boru poglębiatrekicgo. Jest to czwarty z rzę­
du i najmniejszy holownik portowy Gdyni, 
gdyż, do istoiejący<fi „Ursusa ‘ o sile maszyn 
500 KM. i „Tura" o sile 250 KM., zakupiono 
miesiąc temu w Roterdmnie nowy holownik 
o sile 550 KM. Prócz tych holowników port 
gdyński posiada motorową łódź pilotową. 
Prywatne firmy posiadają kilka holowni­
ków i kilka motorówek, pomagających przy 
przesuwaniu statków z miejsca na miejsce. 
Największy tabor pomocniczy posiada firma 
,.1’olskarob". najsilniejsze holowniki pry­
watne są zatrudnione przez firmy wykony- 
wujące roboty pogłębiarskie w porcie.

Z gieSdy warszawskiej.
CEDUŁA Z DNIA 14.1

AKCJE: Bank Polski 178.00 — 176.75, 
ł Dyskontowy 124.09, Zw. sp. zanbe-k. 78.50 
i.Spiess 98.00, Elektryczność 55.00, Siła i 
światł-o 90.00, Parowozy 20.75 — 21.00, Ła 
zy 5.09, Ostrowieckie 66.00. Slarachc-wi- 

■ 20.75, 4 pr. paź. iinwest. 120.00 — 120.50 
pr. pretnj. doi. 68.75 — 70.00, 5 pr. Kon 
ersyjna 50.00. 4 i pól pr. Ziemskie 48.25 
WALUTY i DEWIZY: Nowy Jork 8.896 

Nowy Jork Kabel 8.914, Londyn 43.58, 
Paryż 35.00.25, Wiedeń 125.36. Praga 
26.36, Włochy 46.67, Belgja 124.19, Szwaj 

ica;-ja 172.47, Holandja 558.40, Stokhol-m 
123923, Berliu prywatny 212.75, Gdańsk 
J173.38. Dolar Drvwatnv 8.874.

Sanatorjum dla artretyków
POWSTAJE W JASTRZĘBIU.

W nąjbliźezym czasie zostanie u- 
ruchomione w Jastrzębiu na Śląsku 
sanatorjum ogólno - państwowego 
Związku Kas chorych.

Sanatorjum posiada 50 pokojów i 
przeznaczone jest dla Krtretyków.

tontarzjskB Brnlkistirjczn
POD CZĘSTOCHOWĄ.

Na gruntach gospodarza Teofila 
Zielińskiego, we W6i Miedźno pod 
Częstochową, robotnicy zajęci robo­
tami ziemneini, natrafili na cmenta­
rzysko przedhistoryczne. Wykopano 
kilka urn z popiołami, ozdobionych 
mozaiką z bronzu.

Jak stwierdził przybyły z Krako­
wa konserwator dr. T. Reiman, przed 
mioty te pochodziły z dziesiątego 
wieku przed Narodzeniem Chrystusa,

Dalsze poszukiwania odłożono dc 
wiosny.

Tow. przyjaciół zwierząt
i ICH UPRAWNIENIA SĄDOWE
Polska Liga przyjaciół zwierząt o - 

dłuższego czasu zabiegała o upraw­
nienie towarzystwa ochrony zwie­
rząt do popierania oskarżenia w są­
dach grodzkich łub też do samodziel­
nego odwoływania się do wyższych 
instancyj. -'Sądy okręgowe dotych­
czas stały na sianowisku, że towa­
rzystwa ochrony zwierząt nie są ani 
saraodzielnemi organami w ujawnia­
niu przestępstw, ani władzą admini­
stracyjną w rozumieniu art. 145 u. p. 
k. i że w sądach pokoju oskairżenie 
winno być popierane nie przez to­
warzystwa, lecz przez policję.

Ostatnio Sąd Najwyższy po rozpo­
znaniu skargi kasacyjnej pełnomoc­
nika jednego z towarzystw ochrony 
zwierząt na decyzję Sądu okręgowe­
go, oddalającą skargę incydentalną 
towarzystwa orzekł, że: „Towarzy­
stwa ochrony zwierząt, działające na 
podstawie zatwierdzonego przez wła­
dze statutu, mają na celu ochronę 
zwierząt i ich ochronę przed złem i 
6rogiem obchodzeniem się, tem sa­
mem są opiekunami i przedstawicie­
lami interesów dręczonych zwierząt, 
uprawinionemi w myśl art. 3 tego sta­
tutu do interwencji prawnej w obro­
nie zwierząt i że przez tę interwen­
cję prawna w obronie zwierząt na­
leży rozumieć prawo towarzystw o- 
chrony zwierząt do występowania w 
charakterze pokrzywdzonego w spra 
wach dręczenie zwierząt, ze wszyst­
kiemi prawami, służącemi pokrzyw­
dzonym w procesie karnym w sądach 
pokoju. Wobec tego sądy grodzkie 
nie mają żadnej podstawy prawnej 
do odmowy przyjęcia skargi apela­
cyjnej Tow. ochrony nad zwierzęta­
mi. decyzja zaś Sądu okręgowego, 
oddalająca skargę incydentalną Tow. 
jest niesłuszną i stanowi obrazę praw 
procesowych Towarzystwa**.

ODPOY.TEDZI REDAKCJI.
Emeryt państwowy w Sosnowcu. Wszy­

scy emeryci państwowi korzystają z 50 
proc, zniżiki kolejowej.

Kącik humory»tycxny.
W POCIĄGU PRZEDŚWIĄTECZNYM.

Tłok, ścisk. Ilatas. Przedział przepełniony 
i zaczyna być duszno. Jedną z pasażerek 
gwałtownie domaga się otwarcia okna, bo ją 
apopleksja uderzy, gdy otwarcie okna na­
tychmiast nie nastąpi. Równic gwałtownie 
sprzeciwia się temu pasażerka, siedzącą obok 
poprzedniej:

— Na taki ziąb otwierać okno? Przecież 
mnie odrazju ]>araliż może tknąć, gdy to 
nastąpi!.-

Powita je kłótnia. Zjawia się konduktor 
i nic wic, co począć wobec tak krańcowych 
żądań, aż wreszcie odzywa się jeden z pa­
sażerów:

— Panie konduktorze, otwórz pan okno 
a wtedy jedną z tych pań tknie paraliż, 
później zaraz zamknij, a artedy drugą apo­
pleksja z.sbije i całą drogę będzie spokój 
w przedziale.

NIEPOROZUMIENIE.
Żona (której mąż wchodzi do mieszkania 

zupełnie upity):
— Och ja nieszczęśliwa ofiara pijaństwa...
Mąż: — Co? Ty też?

W TOWARZYSTWIE.
— Czemu pani dzisiaj taka blada, panno 

Litko?
— Bo mi pan nie opowiedział niczego, od 

azoEobyim sic moda zaruantanić.
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podaje do wiadomo^i pp- akcjonarjuszów, że na mocy uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia Aicio- 
narjuszów z dnia 17 października 1929 r. oraz postanowienia pp. Ministrów Przemysłu i Handłu oraz Skarbu 
z dnia 27 grudnia 1929 r., ogłoszonego w Monitorze Polskim Nr. 300 z dnia 31 grudnia 1929 r„ dotychczasowy 
kapitał zakładowy Spółki zostaje powiększony o zł. 2.000.000 czyli do sumy nominalnej zł. 3.200.000 drofa nowej 
emisji akcji

Postanowienie to ma następujące brzmienie:
POSTANOWIENIE

Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu w sprawie zmiany statutu oraz powiększenia kapitału zakładowego 
Spółki Akcyjnej pod firmą „Tramwaje Elektryczne w Zagłębiu Dąbrowskiem, Spółka Akcyjna", drogą nowej 
emisji akcji.. ....Na zasadzie art. 1 Ustawy z dnia 29 kwietnia 1919 r. o zatwierdzaniu i zmianie statutów spółek akcyjnych, 

oraz art. 170 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928 r. o prawie o spółkach akcyjnych 
(Dz. Ust. 39-1928, poz. 583), zezwala się Spółce Akcyjnej pod firmą „Tramwaje Elektryczne w Zagłębiu Dą­
browskiem, Spółka Akcyjna", z siedzibą w Sosnowcu:

ęydanie akcjonariuszom wzamian każdych dwóch akcyj dotychczasowych, nominalnej wartości zŁ 50 
każda j nowej akcji, nominalnej wartości zł. 100;

powiększenie kapitału zakładowego Spółki o zł. 2.000.000 azyli do zł. 3.200.000, drogą IV emisji zlo­
towej 20.000 sztuk nowych akcji nominalnej wartości zł. 100 każda, na następujących warunkach:

a) pierwszeństwo do nabycia akcji nowej emisji służy właśaicielam akcji emisji poprzednich, w stosunku 
do ilości posiadanych akcji; ;

b) dla wykonania prawa poboru dlla dawnych akcjonarjuszów (jp. „a") winien być określony termin sze­
ściotygodniowy od dnia ogłoszenia subskrypcji pa akcje nowej emisji w „Monitorze Polskim";

c) repartycji tych akcji, na które dotychczasowi akcjonarjusze, z tytułu posiadania prawa pierwszeństwa
się zapiszą. dokona Rada Zarządzająca, według swego uznania i określi ich kurs emisyjny, który me może być 
niższy od ceny emisyjnej: ...... , ,

d) cena emisyjna akcji nowej emisji dla dawnych akcjonarjuszów, którzy wykorzystają prawo poboru, 
określa się na zł. 1Ó5. z których zł. 100 przeznacza się na kapitał zakładowy, reszta zaś, po pokryciu kosztów 
z emisją nowych akcji związanych, na kapitał zapasowy;

e) pod względem praw, przysługujących akcjonariuszom akcje nowej emisji będą zrównane z akcjami po
przednich, z chwilą wpisania podwyższenia kapitału zakładowego do rejestru handlowego, które winno być 
uskutecznione w ciągu miesiąca od dnia zamknięcia subskrypcji i uczestniczyć będą w dywidendzie od dnia 1 
lipca 1930 roku: ......f) całkowita wpłata kapitału zakładowego oraz zapasowego winna byc uskuteczniona w ciągu 6 maesięcĄ 
od dnia ogłoszenia niniejszego postanowienia w „Monitorze Polskim";

g) w terminie miesięcznym od dnia zamknięcia subskrypcji szczegółowe sprawozdanie wraz z planem po
działu i wykazem sprzedanych akcji z zaznaczeniem otrzymanej za nie ceny emisyjnej, winny być złożone do 
Ministerstwa Przemyślu i Handlu. Dopiero po złożeniu takiego sprawozdania, Spółka będzie mogła zarejestrować 
dokonane powiększenie kapitału zakładowego; ...

h) w ogłoszeniach o subskrypcji winno być w całości publikowane postanowienie, zezwalające na przepro­
wadzenie nowej emisji akcji;

j) w ciągu dwóch miesięcy od dnia zamknięcia subskrypcji, aikeje nowej emisji wińmy być wydane akcjo 
narjuszom.

III. na zmianę par. 5 statutu, który po uskutecznieniu powiększenia kapitału zakładowego otrzymuje 
brzmienie następujące:

§ 5.
Kapitał akcyjny określa się na zł. 32100.000 podzielonych na 32.000 akcji po zł. 100 ki./ ' '
Warszawa, dnia 27 grudnia 1929 r.

GIMNAZJUM ŻEŃSKIE

im. E. Z A WIDZICIEJ
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ,
ul. Trzeciego Maja Nr. 10, tel. 2-60

przyjmuje uczennice do egzaminu systemem lekcyj-
— — — nym od dnia 15 stycznia. — — — 
W klasie pierwszej jest kilka miejsc wolnych, ewen-
— — — tualnie także dla chłopców. — — 258
— — Niezamożni otrzymają ulgi w opłatach. — —

Minister Przemysłu i Handlu ,
w. z. (—) FRANCISZEK DOLEZĄ I.

Podsekretarz Stanu
Za Kierownika Ministerstwa Skarbu

(-) BRONIEWSKI. 
▼. Dyrektor Departamentu.

Wobec powyższego Rada Zarządzająca wzywa pp. Akcjonarjuszów pragnących skorzystać z przysługują 
ccgo im prawa poboru nowych akcji, aby do dnia 26 lutego 1930 r. przedstawili swe akcje do ostemplowania, 
wpłacając równocześnie

25 proc, ceny emisyjnej, t j. zł. 26.25 od każdej akcji tytułem pierwszej raty na subskrybowane akcje.
Jednocześnie, w myśl upoważnienia Walnego Zgromadzenia z dnia 17 października 1929 r. Rada Zarządza­

jąca podaje do wiadomości pp. akcjonarjuszów, że dalsze raty winny być wpłacone w terminach następujących: 
25 proc, ceny emisyjnej, t. j. zł. 26,25 od każdej akcji tytułem drugiej raty, najpóźniej do dnia 30 kwietnia 

1930 r. włącznie,
50 proc, ceny emisyjnej, t. j. zł. 52,50 od każdej akcji, jako resztą należności. — najpóźniej do dnia 30 czerwca 

1930 r. włącznie,
Repartycji tych akcji na które dotychczasowi akcjonarjusze z tytułu posiadania prawa piewiszeństwa się 

nie zapiszą, i na które w terminie 6-tygodnioiwym od d-uia ogłoszenia subskrypcji w „Monitorze Polskim" • nie 
będzie wpłacona zaliczka w wysokości 25 proc, należności — dokona w myśl par. 11 statutu Rada Zarządzająca 
według swego uznania i określi cenę sprzedaży, która nie może być niższą od ceny emisyjnej. O ile po wpłace­
niu pierwszej raty którakolwiek z dalszych rat nie będzie pnzez akcjonarjusza w oznaczonym terminie wpłacona. 
Rada Zarządzająca zastosuje par. 10 statutu na mocy którego akcje zostaną sprzedane przez Radę Zarządzającą 
według jej uznania, przyczem pp. akc jonarj uszom zostaną zwrócone wpłacane przez nich raty po potrąceniu 
wszelkich kosztów sprzedaży akcji.

Subskrypcje i wpłaty przyjmuje Sp. Akc. „Siła i Światło w Warszawie, ul. Marszałkowska Nr. 94, w go­
dzinach od 10-ej do 15-ej, a w soboty do 12-ej.

Na subskrybowane akcje nowej emisji wydawane będą świadectwa tymczasowe. O zamianie świadectw 
tymczasowych oraz akcji 50-ziotowycli poprzedniej emisji na nowe akcje 100-zlotowe. nastąpi oddzielne ogło­
szenie. 300

Inżynier - mechanik 
poszukiwany na stanowisko pomocnika kierownika 
warsztatów mechanicznych Państwowej Szkoły Gór­
niczej i Hutniczej w Dąbrowie Górniczej. Konieczna 
kilkoletnia praktyka warsztatowa, znajomość nowo­
czesnych metod obróbki metali i zasad naukowej 
organizacji. Oferty z" życiorysem uprasza się przesy­
łać na ręce Dyrekcji Szkoły. — — — — 230.

KEK
-wił I wm>« m aun lanw^BBsawamB:■saBEaaa 

Nazwa nie kłamie!! 

„REKORD” 
jest nazwą godną i usprawiedliwioną dla 
.niwersalnej maszyny pończoszniczej gdyż

1) szczyt doskonałości i precyzyjności,
2) najlepsze rozwiązanie wszelkich bolączek społecznych,
3) mazimum możliwości zarobkowych, 246
4) 100 prac, gwarancji stałości dochodu.

Każdy pracujący na maszynie pończoszniczej „REKORD” zarabia 
200 — 300 złotych miesięcznie. Wyrobiony na tej maszynie towar 
skupujemy i dostarczamy surowca. 3-ch letnia gwarancja. Udosko­
nalona maszyna pończosznicza „REKORD” z 2-ma wynalazkami, 

opatentowana w Warszawie, kosztuje tylko zl. 500.—
Bliższych informacji udzielamy bezpłatnie. Maszynę „REKORD” 

można nabyć «
w Król-Hu cle: K. GŁOWACKI, przy ul. Sobie­
skiego nr. 14, względnie: LWÓW, ul. Lindego 2, 

III piętro u pani Maciej kowej.

OBWIESZCZENIE.
Tymczasowy Syndyk masy upadłości Edmunda Mosz- 

kowskiego w Sosnowcu, Adwokat Mieczysław Chądzyński 
na zasadzie decyzji Sądu Okręgowego w Sosnowcu z dnia 
17 grudnia 1929 r. zawiadamia wszystkich wierzycieli masy, 
aby w dniu 21 stycznia 1930 r. stawili się osobiście lub przez 
pełnomocnika należycie upoważnionego w kancelarji Sądu 
Okręgowego w Sosnowcu o 10 rano, a to celem sprawdze­
nia swych wierzytelności z przedstawieniem oryginalnych do­
wodów lub zaświadczonych urzędowo odpisów.

Tymczasowy Syndyk masy upadłości 
285 Adwokat M. CHĄDZYŃSKI.

H. L. WEBSTER.

KWARCOWE OKO.
Przekład autoryzewaay L Popławskiej.

Ó3) - — . , ,.
— Niech pani spróbuje opowiedzieć sobie ca­

łą tę historję i przekona się, dokąd panią zapro­
wadzi. Mówię o lei historji, według której tru­
cizna, zawarta w tabakierce' spowodowała snnerc 
rodziców pani i ciężką chorobę Konstantego 
Mitchella. Możemy przyjąć ostatecznie, że w ta­
bakierce szukać należy przyczyn śmierci ojca 
pani. Ale tamtych dwoje: W tabakierce, odkąd 
ojciec pani wziął ją w swoje posiadanie — 
ehowjwano tylko lekarstwa. Trudno przypuścić, 
żeby człowiek częstował swojem lekarstwem, 
podczas kolacji żonę i gościa. Jedynem wyjaśnie­
niem zatrucia trzech osób, jest to, że wszyscy 
troje zjedli to saino. Oto dlaczego pytałem, czy 
w tym czasie ktoś nie przysłał matce pani — po­
wiedzmy—skrzynki cukrów domowego wyrobu? 
Nie twierdzę, że to jest tem, czego szukamy, to 
jest, że to tłumaczy wszystko, co się siało. Ale 

je trucizna zawierała się w tem, oo ci tro­
je łudzi jedli wszyscy.

Nie patrzyłem jej w twarz, mówiąc to, usia- 
:lłem bowiem w ten sposób, żeby móc śledzić ją 
i. boku. Jedno spojrzenie, rzucone na Lindę, po­
wiedziało mi, że dała się wziąć i rozważa możli­
wości mego twierdzenia. Nie mogło jej nie udc- 

te teoria, skonstruowana Dtzezemme mu>o- 

czekaniu, nie opiera się na niczem. Wystarczy, 
żeby się nad tem zastanowiła, a wszystko pójdzie 
w rozsypkę! Ale w tej cli wili żaden mocniejszy 
argument nie przychodził mi do głowy. Nie mia­
łem nic więcej do powiedzenia i mówiłem tylko 
dlatego, żeby nie dopuścić do przewlekłego mil­
czenia.

_ — Wątpię, czy truciciel-chciał zgładzić wszy­
stkich troje — ciągnąłem. — On może nienawi­
dziły czy nienawidziła jedno z trojga taik bardzo, 
że śmierci dwóch innych nie brał czy nie brała 
nawet w rachubę.

Linda przecięła krótko:
— Dlaczego nie miałaby to bvć Elza?!... Nie­

nawidziła moją matkę. Pragnęła jej śmierci, 
chcąc w ten sposób odzyskać Koni*ego. Ojciec 
byl jej obojętny. Nie widziała go nigdy w życiu, 
prawda? Może nie przyszło jej na mysi, że Koni 
będzie tego dnia u nich na kolacji! Carty! dla­
czego myślisz, że to nie ona?

Miałem pustkę w głowie. Patrzyłem na Lin­
dę w milczeniu. Uśmiechnęła się do mnie do­
myślnie.

— Obrazi się pan, że trochę dopomogę? Mo­
że to niemądre, że uważam się aż za tak zdolną, 
ale pan myśtlał nad tem tak długo— pan jest j“ż 
taki zmęczony tem wszystkiem. Pan pamięta, co 
pan mówił o Kimś, Kto Czegoś sraka? Dowiódł 
mi pan. że ten Ktoś istnieje rzeczywiście. Był pan 
coraz bliższy prawdy, co jest owym pożądanym 
przedmiotem. Nie było go ani w mojem mieszka­
niu. ani w dworku. Nie było go również w wa­
lizce ojca, którą ów Ktoś sforsował, . zabijając 
przedtem Pawia! Wiec imjsiało bvć miedzy rze­

czami, które pan Hallstrom wysłał poczta. Jest 
to jedna z czterech rzeczy, leżących na stole. Je­
żeli nie tabakierka to co, Carty?

Nie wiem, jak długo siedziałem pogrążony 
w apatji ostatecznej rozpaczy, patrząc na trzy, 
przedmioty nie będące tabakierką. Może trwało 
to zaledwie pięć sekund — pięć sfekund łaski! -- 
aie mnie wydawało się wiekiem. Klucz, zegarek, 
cygara. Zegarek, cygara, klucz... Cygara, klucz, 
Z ^Nagie roześmiałem się. Linda drgnęła prze­
rażona, co mię bynajmniej nie zdziwiło. W śmie­
chu moim było coś histerycznego...

— To nic, to nic! — powiedziałem. — Śmieję 
się z własnej głupoty. Mając przed oczyma pa- 
oierośntee! Już mam, Lindo! Musiałem chwilę 
pomyśleć, ale już mam!

W słowach tych nie było nic nieszczerego. 
Po raz pierwszy od chwili upiornego poruszenia 
się drzwi ujrzałem coś więcej, niż zwykły wy­
kręt. Mózg mój nie zapadnie już w letarg. Mózg 
mój practije. Miałem chwile jasnowidzenia w ży­
ciu, ale nigdy z taką wyrazistością... Och, aile też 
nigdy w życiu nie pragnąłem go tak śmiertelnie!

— Lindo -— spytałem — czy matka pani pa­
liła?

Była to ostatnia próba ratunku i pragnąłem 
mieć ią już poza sobą. Pytanie zdziwiło Lind$ 
ale odpowiedziała mi tak, jak chciałem:

— Niewiele. Nie lubiła palić. Ale czasami, 
dla towarzystwa... I ojciec lubił, kiedy paliła—

D. c. n.
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KINO

'„ZAGŁĘBIE”
DAWNIEJ

Kino-Teatr „UDZIAŁOWI*

Diii i dni następne. Rekordowe arcydzieło polskiej twórewfci filmowej Sb,’”jS,y według ^otgioSn^ powieiH

SZLAKIEM HAŃBY
dyslaw Walter.

| SIELEC
j obok kościoła.

Telefon 7-65.

Wyświetla od dnia 13 stycznia b. r. i dni następne, potężną epopeę filmową w dwuch serjach według 
powieści Edgara Rice Burrouch, I-sza SERJA p. t.

DALSZE DZIEJE TARZANA
Realizacja JACK NELSON. — W roli Tarzana FRANK MERR1LI.

Wkrótce: „PIERWSZA 
MIŁOŚĆ KOŚCIUSZKI”.

Dla dzieci i młodzieży 
DOZWOLONE.

KINO

SFINKS
Od poniedziałku 13 do 19 stycznia r. b.

„OSTATNIA BITWA MORSKA”
Potężny dramat w 12 aktach. Obraz przewyższa „Łódź Podwodną S. 44”. 

W rolach głównych: Helia Moja i Hans Mirendorf.
Nad program: WESOŁA KOMŁDJA W 2-CH AKTACH.

ANONS! ------------ ANONS! ,
Od poniedziałku 20 stycznia b.r. 
Dawno oczekiwany obraz p. t. 
„Zapomniane Twarze".

KINOTEATR

„UCIECHA”
1Mrin sini.. 1 Baia u im. J-Oi

„KROLOWA BEZ KORONY”
(ŁADY HAMILTON) W hth8/6w7kt0r°varNConlIF'

KINO-TEATR 

„CZARY” 
W CZELADZI 

(Gmach straży ogniowej)

Od poniedzicłku 13 stycznia 1930 r. i dni następne
Bohater Złotego Zachodu, ulubieniec narodów, niekoronowany król cowboy TOM MIX 

w wielkim sensacyjnym dramacie p. t.

W OBRONIE HONORU
Wydział Powiatowy Sejmiku Będzińskiego

ogłasza mniejszym powtórnie

PRZETARG

ŻYCIE PŁCIOWE!

2 kobiorrjrDn 
kobiet i mężczyzn”. 5) Dr. Korabiewicz: .Choroby weneryczne*. Dodejemy 5 in­
nych pożytecznych kąjżek, razem 10

“.4
ki załączyć zł. 1.50 (można znaczki po-

§«
ROŻNE

4-15

na dostawę kamienia wapiennego gru­
bego na drogę powiatową De rowa — 
Ożarowice na kim. 1, 2, 3, 4 i 5 w ogólnej 

ilości 2100 mtr.3

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

POSADY 
i PRACE

Kamień winien być dostawiony na wskazane kilometry i uformo­
wany w prawidłowe figury dwumetrowe.

Oferty winny być składane do Wydziału Powiatowęgo w Będzinie 
do dnia 18-go stycznia 1930 r. w zalakowanych kopertach z napisem: 
„Oferta na dostawę kamienia na drogę Dąbrowa—Ożarowice”. Cenę na­
leży podać za 1 m.3 loco droga.

Termin ukończenia dostawy określa się do 1-go maja 1930 roku.
Do oferty winna być dołączona próbka kamienia oraz kwit Kasy 

Komunalnej na wpłacone wadjum w wysokości 3 proc, całkowitej war­
tości kamienia.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie prawo:
1) Wyboru dostawcy według uznania
2) Zmianę ilości materjałów o 30 proc.
3) Unieważnienie przetargu.

310

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
w. z. Starosty: K. KRUPA.

'proszek
/g ..KOGUTEK

USUWA NAJUPOACZrWSr

BÓL GŁOWY

ZGUBIONE 
DOKUMENTY
Stanisław Smarzyń- 
ski zgubił książkę woja-

LOKALE

■HEffllf
4 pokoje z kuchnią 
jest do odstąpienia z 
powodu wyjazdu, Koł­
łątaja 11 ni. 4. 303
Odstąpię pokój, ku­
chnia, przedpokój z cal- 
kowitem urządzeniem. 
Zgłoszenia do Admini­
stracji pod „Rom".

305-2

Zaginął szpic miesza­
niec. Uprasza się o od­
prowadzenie pod adre­
sem Dąbrowa Górnicza 
Królowej Jadwigi 2, 
Zieliński. 313

Chemika D-ra Franzosa jedyny radykal­
ny i wypróbowany środek (nacieranie) 

R E U M aTy ZMÓWI 
kłuciu z powodu przeziębienia, postrzał o- 
wi, ischiasowi i t p. Żądać w aptekach 
Wyrób ?. główna sprzedaż: 
APTEKA .rtlKOLASCHA

Lwów Kopernika i. 6673 Karci Wieczorek zgu­
bił dowód osobisty ko­
lejowy nr. 20514. 274-3

OGŁOSZENIE.
W Rejestrze Handlowym Sądu Okręgo­

wego w Sosnowcu dokonano następujących 

dnia 21 listopada 1929 r.
A. 5061. „Adolf Woźniak" handel artyku­

łów spożywczych i wyrobów tytoniowych w 
Sosnowcu, TyLna Nr. 18. Firma istnieje o4 
r. 1928. Właściciel Adolf Woźniak, zamiesz­
kały tamże.

A. 5062. „Michał Woźniak" sklep tytonio­
wy i sprzedaż cukierków w Modrzę jo win 
Rynek Nr. 28. Firma istnieje od r. 1928 
Właściciel Michał Woźniak, zam. w Nówce 
Wesoła.

A. 5063. „Emilja Petera" sklep spożywczy 
w Sosnowcu, Brzozowa Nr 7. Firma istnie­
je od r. 1928. Właściciel Emilja Petera, zam

A. 5064. „Mechaniczna wytwórnia obirwu 
„Set" Edward Słówko" — wytwórnia obu 
wia w Dąbrowie Góra, Reymonta Nr. 1 
Firma istnieje od r. 1928. Właściciel Edward 
Słówko, zam. tamże.

A. 5065. „Marcin Zapała" sklep spożyw­
czy w Niwce, Szosowa Nr. 79. Firma istnie­
je od r. 1929. Właściciel Marcin Zapała, zam. 
w Modrzęjowic Henryka Nr. 13 b.

A. 5066. „Jan Kołacz" sprzedaż wędlin i 
mięsa w Sosnowcu, Piłsudskiego Nr. 72. Fir. 
ma istnieje od r. 1924. Właściciel Jan Ko­
łacz, zam. tamże.

A. 5067. „Stanisław Karlik" sprzedaż pie­
czywa i wyrobów cukierniczych w Sosnow­
cu, Piłsudskiego Nr. 66. Firma istnieje od 
r. 1926. Właściciel Stanisław Karlik, zam

A. 5068. „Jan Dziubiński" siprzddaż obu­
wia w Będzinie, Sączewska Nr. 25. Firma 
istnieje od r. 1928. Właściciel Jan Dziubiń­
ski, zam. tamże.

A. 5069. „Paulina Świerzyńska" piwiarnia 
i sprzedaż* papierosów w Sosnowcu, Piłsud­
skiego Nr. 84. Firma istnieje od r. 192a 
Właściciel Paulina Świerzyńska, zam. tamże.

A. 5070. „Joanna Rcżycka" trafika w So­
snowcu, Piłsudskiego Nr. 54. Firma istnieje 
od r. 1928. Wla.ścciel Joanna Różycka, zam. 
w Sosnowcu, Piłsudskiego Nr. 14.

A. 5071. „Mechaniczna fabryka obuwia 
Sokół" Ignacy Łuczyński" w Warszawie 

Poznańska Nr. 6. sklep w Sosnowcu, Piłsud­
skiego Nr. 14. Firma istnieje od r. 1920 
Właściciel Ignacy Łuczyński zam. w War­
szawie, Szopena Nr. 16. Pomiędzy właścicie­
lem firmy a małżonką jego Marją z domu 
Markowska nastąpił układ na mocy intercy- 
zy z dn. 2 marca 1905 r. ustalający wyłącz­
ność majątku i wspólność dorobku.

D. c. n.

Cennik otfoszeft Wiersz milimetrowy jednotomowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr„ w kronice 60 gr„ w tekście 45 gr- za tekstem 20 g. 
’ Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 30 ąr„ za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 60 groszy za każdy wyraz od początku.

Najmniej 1 zloty. Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedzielnym 
18 i świątecznym 25 proc, drożej. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

l. relel. Nr Gł.
____________ ___________________________ Nr. 4- lei et. Nr _______________ _______ _
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